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11) Gut-Szczerba 1:25.00.
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Marusarz Andrzej 1:23.35. 
. Berych Wład. 1:23.41.

10) Roj 1:24.51.
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Pafatiwowa Nagi^>da Sportowa w rękach Stanisława Matrusansa

Holandia przeszkodą na drodze do półfinału

Przeglądając nazwiska par zgłoszo­
nych do mistrzostw Europy w Zako­
panem, ze smutkiem stwierdzić wypa­
da brak szeregu reprezentantów posz­
czególnych państw — odgrywających 
w. ubiegłych latach poważną rolę w 
mistrzostwach. Szereg par przygoto­
wuje się bowiem starannie do mist­
rzostw świata, które odbędą się w ty­
dzień po Zakopanem, pomijając zupeł­
nie mistrzostwa Europy.

Choć więc cieszymy się, że zoba­
czymy po raz pierwszy zupełnie nie­
znaną parę jugosłowiańską, dalej dwie 
również zupełnie nieznane pary rumuń­
skie, których poziomu jesteśmy o tyle 
ciekawi, że Bukareszt równocześnie 
z Katowicami otrzymał pierwszy sztu­
czny tor łyżwiarski i że można będzie 
poczynić porównania z poziomem pary 
polskiej.

rri

Fakt, że na starcie zabraknie mist- 
rzowskiej pary Anglii, małżeństwa 
Cliff, mistrzowskiej pary Włoch — 
małżeństwa Cattaneo, mistrzowskiej 
pary Szwajcarii rodzeństwa Dubois, 
mistrzowskiej pary Węgier — rodzeń­
stwa Szekryenessy itd., jest dowodem, 
że połowa prawie par o poziomie eu- 
lopejskim i światowym, nie nazna­
czyła sobie „rendeę-vous“ w Zakopa­
nem.

Przechodząc do omówienia poszcze­
gólnych par, rozpocząć potrzeba od 
znakomitej i bezkonkurencyjnej pary, 
od mistrzów świata Herber — Baier. 
Baier, liczący dziś około 31 lat, sam 
znakomity łyżwiarz, były mistrz Nie­
miec i wicemistrz Europy i świata w 
jeździe pojedyriczej panów, rozpoczął 
jazdę parami przed 5 laty z ówczesną 
młodocianą, bo liczącą zaledwie 13 lat 
mistrzynią Niemiec Maxie Herber (Mo­
nachium). Architekt z zawodu, poświę­
cił całą swoją^ dokładność, umiejętność- 
łyżwiarską i muzykalność na stworze­
nie „czegoś nowego", czegoś, co by­
łoby inne, aniżeli to co dotychczas 
wszystkie pary z większą lub mniejszą 
dokładnością i z więcej lub mniej a- 
krobatycznymi trudnościami wykony­
wały. — Dlatego można śmiało zary­
zykować twierdzenie, że Baier stwo­
rzył zupełnie „nowy styl" jazdy pa­
rami. — Skomponował on zupełnie no­
wy program jazdy, wyrzuciwszy z 
dawnego programu wszelkie figury a- 
krobatyczne; wynalazł szereg nowych 
kroków i trudności (Stoppschritt), wy-, 
trenował swoją młodocianą partnerkę 
z iście niemiecką dokładnością i su­
miennością, a muzyk Zeller skompo­
nował specjalną płytę dostosowaną do 
ich programu, a że oboje byli znako­
mitymi łyżwiarzami solowymi, stwo- 
rzyli parę, którą mało tylko sędziów 
międzynarodowych odważyło się 
skwalifikować trochę gorzej jak na 1- 
sze miejsce.

Nie zmienia to wcale faktu, że w ber­
lińskim Sportpalaście, gdzie Baier ja­
ko długoletni członek BSC jest w do­
mu, para wiedeńska rodzeństwa Pau- 

! sin cieszy się większą sympatią i da- 
i rzona jest większymi brawami od pary

SALUT ZWYCIĘZCÓW W HEUTSCHLANOHALLE 
po konkursie o nagrodę partii N.S. Drugi od lewej rtm. Ko­

morowski iv gronie trzech groźnych rywali niemieckich

Nowy sukces Chmielewskiego
na str. 7-ej f PLAKAT HOKEJOWYCH MISTRZOSTW ŚW

Na łatwej trasie, ale W (ięŻlUCh WafUnkaCl
próbowali swe siły biegacze desygnawani na F. I. S.

PODANY CWĘGRT)
uchodzi IV swoim kraju za naj- \ Herber — Baier. Wpływa na to, nie 
lepsza „muchę' na kontynencie, j fakt lepszej jazdy — broń Boże, tylko 
Będzie musiał opinie te potwier-G^ zu>?ef.nie innej jazdy- milszej dla 
, ., ; , . , , . . 1 oka widzów, jakby miękkiej, jazdy na-

dzic IV Walizach Z JasmSKltn Lżwatią popularnie „szkołą wiedeńską".
Rotholcem. • • (Dokończenie na str. 5-ei)

Mistrzostwa Okręgu Podhalańskiego 
rozpoczęły się startem do biegu 50 krn, 
który odbyt się we wtorek przy współ­
udziale bardzo nielicznej grupy za­
wodników.

Na zgłoszonych dwudziestu kilku, 
startowało' do tej konkurencji zaledwie 
dziesięciu (w tej liczbie Rehrl), z któ­
rych tylko ośmiu ukończyło bieg.

Nie można się zresztą zbytnio dzi­
wić. Warunki były ciężkie, i trzeba 
było wiele samozaparcia, aby w ogóle 
startować. To też organizatorzy za­
wodów już po pierwszej 18-kilometro- 
wej pętli odwołali trzecie okrążenie, 
co nieliczni uczestnicy biegu powitali
z radością.

Trasa była 
powo plaska, 
pod skocznią

familii

TRZY PIERWSZE ŁYŻWIARKI ŚWIATA

Cecylia Colledge ( iv środkuh Megan Taylor (na lewo) i D^fne Walker (na prawo) obsa­
dziły. drży pierwsze miejsca na mistrzostwach Europy w jeździe figurowej

i

i do mety na stadion. Pętla miała peł­
ne 18 km.

Pomimo tego płaskiego dosyć prze­
biegu, trasa miała ciężkie warunki 
śniegowe. Polegały one na dwóch zu­
pełnie przeciwnych stanach śniegu. 
Pierwsze okrążenie trzeba było prze­
bywać po śniegu zupełnie świeżym, 
który sypał od chwili wyznaczenia 
trasy (6 rano), aż do chwili startu — 
godz. 10, co spowodowało wadliwe u- 
życie smarów, zaś dla wcześniejszych 
numerów było po prostu pionierską 
pracą na trasie. Potem śnieg przestał 
padać i rzesza zawodników (na tej sa­
mej trasie odbywały się zawody to­
warzyskie ośrodka tren.), przetarła tra­
sę aż do ziemi.

W tych warunkach czasy uzyskane 
zarówno w „pięćdziesiątce", jak i tre­
ningowej osiemnastce, wcale nie są 
najgorsze.

Po obliczeniu czasów okazało się, że 1 
mistrzem Okręgu Podhalańskiego w • 
maratonie narciarskim został Zubek 
Józef SNPTT Zakop., z czasem 2 go­
dziny, 46 minut, 12 sekund.

2) Sikora Józef, Śl. K. N. 2:47,04.
3) Zubek Władysław, Sokół N. Targ > 

2:49,28.
4) Dziadoń Edward, Strzelec 2:54,29.
5) Fiedor Franciszek, Śl. K. N. — 

2:58,56.
6) Idzikowski Stefan, Sokół 3:01,59.
7) Gabryś Ludwik, Wisła 3:24,28.
Austriak Rehrl, trener grupy wojsko-

wej uzyska! czas pomiędzy Dziado- 
niem i Fiedorem — 2:55,22.

Czaęy byłyby znacznie lepsze, gdyby 
zawodnicy wiedzieli z góry, że pobie­
gną tylko dwa okrążenia. Rozłożyliby 
wtedy odpowiedni siły i mieliby zna­
cznie lepsze czasy w okrążeniu-pierw­
szym.

W bardzo dobrej formie był w cza­
sie biegu zdobywca pierwszego miej­
sca. Zubek: biegł on cały czas zupeł­
nie swobodnie, na metę przybiegł bar­
dzo mało zmęczony. Jego nowotarski 
imiennik spisał się również doskona­
le: Władysław Zubek jest chłopcem 
potężnie zbudowanym, bardzo silnym

— jego zaś Jedyną wadą jest styl bie­
gowy; gdy nad nim popracuje, będzie 
osiągał zupełnie ładne wyniki. : ,

•
Na jednym,okrążeniu odbyl.się bieg 

18 km, potraktowany jako zawody 
towarzyskie" ośrodka treningowego— 
ą właściwie jako solidny trening. — 
Startowało tu kilku biegaczy;’ kilku 
kombinątórów,— poza tyrń niemal‘ca­
ły ośrodek wojskowy wraz ' z -ofice­
rami.

V/ kategorii „cywilów" zwycięży! 
Nowacki — jak zwykle — z czasem 
1:14,40.

4)
5)
6)
7)
8)
9)

Matuszny 1:15,53.
Wowkonowicz 1:16,31.
Dawidek Jan 1:16.51.
Fąfrowicz Stefan 1:18.54. ’
Bursa 1:19,15.
Wnuk 1:23.05.

Br

20 wywiadów
o Zakopaniem

W SCHMEWG ■
I POJECHAŁ

głowią 
świata.

BO AMERYKI/

NIEMCY BELGIA 4:1
Goście zwyciężyli w Brukseli pfźed 40.000 widzów

Sie sportowcy całego - 
Czyżby miat zamiar 

stanąć znów tv ringu? Jak wi- 
i dać ze zdjęcia dokonanego na 
dworcu iv Hawrze — Schme- 

i dng jest tv humorze dośkona- i
I ' lym
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Energiczne zarządzenia P.Z.P.N
moża wreszcie oczyszczę atmosferę w czołowej grupie graczy

Zarząd P.Z.P.N. na posiedzeniu w i Koftcowv ustęp komunikatu ocenia 
<Jniu 30 bm. zajmował się sprawą wy- sytuację tak samo, jak to uczyniliśmy

skroczeń zawodników na obozie w Ka- jw poniedziałkowym numerze naszego 
towlcach przed meczem z Francją. Na'pisma: decydujący wpływ na przebieg 
marginesie Zarząd P.Z.P.N. stwierdza, meczu paryskiego miały opłakane wa- 
iż bezpośrednio po otrzymaniu wiado- [ nmki terenowe i atmosferyczne, w Ja- 
mości o pewnych wypadkach zaszłych ; kich obóz się odbywał, a więc wynikły 
na obozie, kierownictwo ekspedycji do i stąd brak formy u graczy.

'Francji przeprowadziło we własnym za I podobnie> jakP.Z.P. N. obecnie, nie 
kresie dochodzenia, przesłuchując w bagatelizowaliśmy nigdy specyficznych
drodze powrotnej do kraju wszystkich i sp(?d‘zania czasu wolnego przez 
graczy. Następnego dnia po powrocie । iiObozowiczńw piłkarskich".
dochodzenia te zostały uzupełnione ; • - - • • —...

Przecież
i to właśnie Przegląd Sportowy naraziłJ. t 1 » 1 ■ i HI WldMllC kJiTWiiuwy Iiaiaon

przez Prezydium przesłuchaniem kie- 1 sj$ kiedyś pewnym kotom sportowym, 
równika obozu, trenera Spojdy. Na pod . ...... —. . , x . , ' - ■ , : skutkiem bezkompromisowego posta-
stawie zebranego materiału po wszech- iWjenja sprawy nadużywania przez gra 
Stronnym przedyskutowaniu sprawy, lczy alkoiioin. Gdyby‘zamiast prób tu- 
Zarząd P.Z.I .N. na posiedzeniu posła- 1 sznwanja jaskrawości wydarzeń, spot-

LÓtarać treucra PZPN. p. Mara Spój- ka'° "aS
tię. surawą naganą z zagrożeniem zerwaniu I Cie. bvć może dzisiaj me dOSZł-O Dy do 
umowy w razie recyd ywy za brał: należytego konieczności tak masowej „egzekucji", 
nadzoru nad zawodnikami, dopuszczenie do
wykroczeń, a nawet partycypowanie w nich, I Była ona konieczna w imię zasady: 
dalej za nierameldowanie o nich i o braku j j ;ej óźn0 njż nigdy[ Tolerować hu- 
słarmoflU wśród zawodn&ów, Zarządowi PZiPN 1 1
we właściwym czasie oraz nieznirócenie się uDSHUHMHUOMaMHnBBMBHBi

lanek na obozach sportowych nie wol­
no. To rZecz pewna.

Nie trzeba się jednak łudzić by „wy­
pitka" poniedziałkowa w Katowicach 
odebrała siły fizyczne graczom pod­
czas występu w 6 dni później. Prawda 
leży gdzie indziej: formy nie mieli, a 
przeciwnik byt bardzo groźny. Prze­
grać musieli!

Komunikat P.Z.P.N. zupełnie słusz­
nie porusza też kwestię psychicznego i 
moralnego przygotowania do roli re­
prezentantów piłkarstwa polskiego. Zga 
dzamy się z tym w 100 procentach, że 
nastrój i harmonia drużyny może zdzia 
lać bardzo wiele.

Do uzyskania takiego ducha w ze­
spole przyczynić się musi nie tylko os­
tatni szlif na obozie, lecz stale i trwa­
łe wychowywanie sportowców przez 
ich bezpośrednich opiekunów w klu-

Spóźnione zaproszenie
Slavia nie może odwiedzić Krakowa

Praga, w styczniu, f oferty i zaproszenia, trzeba się więc 
W ostatnich dniach w orasie cze-} śpieszyć. Kto wie, czy nie zajęty jest 

skiej J słowackiej kilkakrotnie spotka-i już nawęt termin Zielonych Świąt, 
llśmy się z... Cracovią. Depesze z War | Sparta ma również terminy zajęte, 
szawy doniosły, że Cracovia ma za- Wyjeżdża do Belgii i Holandii. W Bel- 
miar nawiązać zerwany przed laty kon I gii ma rozegrać mecz z Diables Rou- 
takt z piłkarzami czeskimi 1 otrzymała ; ges, a cały dochód przypaść ma dru-
już zezwolenie PZPN-u na zaprosze­
nie drużyny czeskie] na Święta Wiel­
kiej Nocy do Krakowa. __

Spodziewano się, że Cracovia ze- 
chce rozpocząć kontakt od jednej z naj­
lepszych drużyn, spodziewano się, że 
zwróci się do zwycięzcy w Mitropa- 
cup Slavli lub niemniej słynnej Spar- 
ty. Istotnie, zaproszenie Cracovii na 9

żynie praskiej. Ma to być ostateczne 
wyrównanie rachunków za zbiegłego 
Braine‘a.

Staniszewski 
o swoim występie 

w Berlinie
Pierwszy tegoroczny start Staniszewskie®» 

w konkurencji międzynarodowej na turnieju 
lekkoatletycznym prasy sportowej w Berlinie 
(9 bm.), zapowiada się bardzo interesująco.

Do biegu 1.500 m, w którym weźmie on
udział zgłoszeni zostali czołowi średnlodyntan 
sowcy Niemiec z Schamburglem, Stadlerem

O Cracovii pisano również, zdy do- j Battcherem na czele, oraz doskonały i zna- 
wiedziano się o jej pertraktacjach z

10 pomoc do ś'ąskicg.0 OZPN, który byl go- 
spodarzern obozu. Jako okoliczność łagodzącą 

j-uwssjlędittlno to, że nieodpowiednie warunki 
SłokaSne utrudniały w znacznym stopniu kon­
trolę I ścisłą opiekę nad zawodnilraml.
J 2. Ukarać zawodników Michała Matjasa 
(LKS. Pogoń - Lwów) i Wilhelma Górę (KS 
Cracovia) zawieszaniem w prawach członków 
drużyny olimpijskiej, za karygodne złamanie 
porządku obozowego, będące zlekceważeniem 
obowiązków reprezentanta sportu polskiego 
oraj za świadome wprowadzenie w błąd człon 
■ków Zarządu PZPN, prowadzących dochodzę- j 
nie.

3. Ukarać mawodnlka Pieca Wilhelma za­
wieszeniem w prawach członka drużyny olim- I 
pljsklej, za izłamanle dyscypliny» obozową] (co 
zdanzyło się, niestety, nie po raz płeuwszy) 
waz wykazanie całoScształtem swego positępo 
wadia, że niedocenia w sposób należyty obo- 
WjącfcAw reorezentanfa Polski.

4. Zwrócić się z apelem do kapitana związ 
kowego PZPN o niewystawianie wyżej wy- 
młenicnych 3-ch zawodników do reprezentacji 
państwowej tak długo, aż nie nablerze prze­
konania, że zawodnicy cl pod względem psy­
chicznym i moralnym dojrzeli do troll repre- 
eentantów sportu polsldego.

5. Ukarać zawodników Erwina Nyca I Wła­
dysława Szczepaniaka (KS Polania - Warsza­
wa) oraz Ewailda Dytkę (KS Dąb-Katowlce) 
napomnieniem za nieodpowiednie zachowanie 
się i złamanie dyscypliny obozowej, przy czym 
Jak» okoliczność łagodzącą przyjęto poprae- 
inie wzorowe zachowanie się wyżej wymie­
nianych zawodników i ich prawdomówność 
podćzas przeprowadzania dochodzeń I okaza­
ną przez nich skruchę.

6. Zwrócić się do kapitana związkowego 
PZPN z apelem, by w n zyszJiości do drużyny 
Reprezentacyjnej wstawia! tylko takich zawo­
dników, którzy w życiu i na boisku wykazują 
petr.ą ambicję i poświęcenie.
f Rozpatrując całokształt spraw zwią- 
sanych z obozem i wyprawę do Pary- 
tą, Zarząd PZPN doszedł do przeko­
nania, źe słaba postawa naszej dru­
żyny w Paryżu była w pewnym stop­
niu następstwem napiętnowanych po- 
yyże.l wykroczeń oraz braku harmonii 
^ambicji kilku graczy, przede wszyst­
kim jednak następstwem opłakanych 
sfarunków terenowych i a.tmosferycz- 
iych, wśród których obóz się odbywał.

•Decyzja P.Z.P.N. ma dwie zalety: 
'.); powzięta została szybko, b) nie za- 
wtera żadnych niedomówień, przy wy­
mierzaniu surowych kar.

ny w Polsce węgierski biegacz Iglol.
Fachowa prasa berlińska uważa Staniszew­

skiego za najgroźniejszego przeciwnika Schauns 
burga. Czy rzeczywiście nasz reprezentant po 
trafi pokonać Niemca, specjalistę w biegach 
halowych, który nota bene znajduje się óbee 
nie w świetnej farmie — w tej chwili prae- 
dzleć nie można.

Staniszewski jeszcze dwa tygodnie tecna 
byt slaby; w biegu (hala Ak. W. F.) 1 km- 
osiągnął zaledwie 2.49.7 min. Schaumburg w 
Ubiegłą niedzielę startował również na 1 kra 
w haH < ... osiągnął 2:32 min.

Jedynym sprawdzianem formy Staniszew­
skiego będą dzisiejsze mistrzostwa Warsza­
wy zimowe (Bielany), w l<tó-yeh pobiegnie 
800 m. Jeżeli wykaże dostateczną kondycję i 
dobre przygotowanie, jego sukces w Berli­
nie jest zupełnie prawdopodobny. Stadier, 
Bttttcher, a nawet Iglol ustępują k1aną Sta­
niszewskiemu, pozostaje Schmtmburg... Na 
korzyść Niemca przemawia jeszcze fakt, źe 
zawody rozegrane zostaną na drewnianej 
bieżni obwodu 200 m Schaumburg ezwje się 
tu Jak ,.ryt>a w wodzie". Staniszewski nigdy 
w życiu nfe biegał w tyeh warunkach.

Nasz biegacz jest jednakże JalonaJIejMizyeb 
myśli.

— Trenowałem prawie codziennie, łowna 
fut jest.
Nie boję się konkurentów, boję się berlińskiej

trenerem Mazałem, byłym napastni­
kiem praskiej Sparty.

Otóż Cracovia zwróciła sie do Bra- 
tjslavy z zapytaniem czy Mazał, który

i 10 Kwietnia wpłynęło uo sekretariatu , dotąd opiekował się drużyna słowa- 
Slavii. Jest ono jednak już spóźnione, I cką jest wolny i czy może mu zapro- 
bowiem już o tydzień wcześnie! Slavia ! panować funkcję trenera w Krakowie, 
zobowiązała się rozegrać w okresie I Jak się okazuje pomiędzy Bratisla- 
Wielkiej Nocy trzy mecze w Bukaresz I wą a Mazałem są bardziei niż naprę- 
cie z Rapidem, Venus i Ripensią z Ti-lżone stosunki. JSKS Bratislava idąc za 
misoary. panującym na Slowaczyźnie prądem,

. . . - . i , , ci-„i, wymówił Mazalowi dnia 9 stycznia zbach i związkach. j Zaznaczyć należy, że blavla wypo- t , 2-tvFodniowvm Mazał tym-Przykład zawsze idzie z góry! Tu i sażona w tytuł ostatniego zwycięzcy «rmmem Z tyg^n^
leży punkt ciężkości całej sprawy. Mitropacup otrzymuje nieprzerwane

i 10 kwietnia wpłynęło do sekretariatu

(mówienie trzymiesięczne i to z począt 
kiem każdego kwartału. Zgody polu-
bownej nie osiągnięto — sprawa opar 
la się o sąd, dokąd skierował ja Man- 
zal. Odpowiedzieć przy tym miał Cra­
covii, że chętnie do Krakowa przyje- 
dzie, musi jednak wpierw załatwić 
swoje sprawy z Bratislayą.

(Cracovii radzimy zasięgnąć wprzód 
Języka w lwowskiej Pogoni, gdzie Ma 
zal był trenerem zdaje się z nienajlep­
szym skutkiem. Przyp. Red.).

Gdy mowa o piłce nożnej wspomnieć 
należy o rozłamie, jaki powstał wśród

L sędziów czeskich. Sytuacja jest iden- 
k j tyczna, jak trzy lata temu w Polsce.

i Tutejsze władze piłkarskie nostanowi- 
I ty znieść autonomiczny związek sę-

hall... Nigdy tyciu nie startowałem w tyc^

Po 
trzykroć 
brawo!

Ujawnienie afery alkoholowej na o- 
bozie piłkarskim w Katowicach odbi­
ło się donośnym echem w całej Pol­
sce. Nawet prasa śląska, która dotych 
czas stawała lawą w obronie „ofiar 
warszawrstycznych naganek", tym ra­
zem jak jeden mąż wstąpiła w szran­
ki domagając się najostrzejszych re­
presji.

Cieszymy się szczerze, że koledzy 
śląscy nareszcie „przejrzeli", toteż nie 
bierzemy im za zle, gdy w bojowym 
ferworze pasują nas na obrońców grze 
szników. Rozumiemy dobrze: do odro­
bienia jest wiele, trzeba wiec tvm ruch 
liwiej się krzątać i tym donośniej krzy 
czeć. by zagłuszyć oglosy własnych 
błędów.

Zawsze chętnie odstąpimy pierwszeń 
stwa w demaskowaniu tezo rodzaju 
przykrych wypadków, jeśli tylko pra­
sa śląska zechce wytrwać w zbożnej 
tej akcji. Z radością przyjmujemy no­
wego sojusznika i bez zawiści odstę­
pujemy mu miejsca w pierwszym sze­
regu, wierząc, że przy szczerych chę­
ciach — wspólnie iuż — będziemy mo­
gli zdziałać bardzo wiele.

Brawo, brawo po trzykroć brawo!

Walne zgromadzenia klubów

UMK

DLA ZAMIEJSCOWYCH.

M Leszcikcwa, p. Leszczkćw, woj. lwowskie

ŁKS pragnie jak najszybciej powró­
cić do Ligi. Walne zgromadzenie naj­
poważniejszego klubu sportowego Ło­
dzi obradowało w niedzielę. Jak wyni­
ka ze sprawozdań złożonych przez za­
rząd i kierowników poszczególnych 
sekcyj, klub pracował w ub. sezonie 
wydatnie i twórczo, a spadek druży­
ny piłkarskiej z Ligi bynajmniej nie 
wstrząnął podwalinami organizacji 
niemniej Jednak życzeniem ogólnym 
członków było skoncentrowanie sil w 
nadchodzącym sezonie, aby z powro­
tem wrócić do extraklasy.

Poza sekcją piłkarską, która sezon 
1938 r. musiala zaliczyć do niepomyśl 
nych, wszystkie inne sekcie (ŁKS li­
czy ich 11-cie) wykazały przyrost licz 
bowy zawodników 1 wzrost poziomu, 
uzewnętrznione w sukcesach na tere­
nie Łodzi i kraju. _

Finansową gospodarkę prowadził 
klub w ub. sezonie pomyślnie, osiąga­
jąc nadwyżkę dochodów nad rozcho­
dami w sumie zl 16.338, która poszła 
na spłatę dawniejszych długów. Pre­
liminarz budżetowy na rok 1939 zamy 
ka się sumą zł 42 tys., a nadzwyczaj­
ny dodatkową sumą zł 10 tys. War­
tość nieruchomości ŁKS-u sięga sumy 
ponad pół miliona zł. Przez aklama­
cję wybrano dyr. Józefa Wolczyńskie 
go na prezesa klubu, a na wicepreze­
sów: naczelnika Heliodora Konopkę,

naczelnika dr Stanisława Wronę i płk ■ dzie.

dziów, chcialy wcielić go pod swoją 
kompetencję. Oczywiście sędziowie za 
strajkowali, zapowiedzieli, że nie będą 
sędziowali klubom, związek więc roz­
począł werbunek nowych sędziów, a 
starych strajkujących osadził na lo-

naczelnika dr Stanisława Wronę t płk’ 
dypl. dr Władysława Kulme. Ci dwaj ( 
ostatni są we władzach ŁKS-u nowy-
mi ludźmi.

Nowo władze Wisły I Garbarnll
W Krafcowle odbyło *lę walne zgromadze­

nie TS Wisła, które po wysłuchaniu aprawo- 
adań ndizieltto przez aklamację absolutorium 
ustępującym władzom. Na zgromadzeniu pod- 
kreślono rozwój sekcji narciarskiej, która zdo­
była mistrzostwo indywidualne oraz drużyno­
we Polsdtl, Jak również nagrodę PUWF. Na 
czele klubu stanął w dalszym ciągu dyr. 
Orzelskl, jajco wiceprezesi płk. Wagner (Za­
kopane), dyr. Paechailskl, dyr. LewalrowBfcl 1 
ppłk. Wart.

Wałne zgromadzenie Garbarni ■ radowofe- 
nlem powitało sukces piłkarzy, którzy awan­
sowali do Ligi. Po udzieleniu absolutorium 
ustępującym władzom wybrano nowy zarząd 
z wicewojewodą krakowskim, dr. Piotrem Ma- 
Jaszyńsklm Jako prezesem, (rg)

8

C

polecamy nasze

F. Ka|. 
ZJAZD PŁYWAKÓW

warunkach 1 nfe mam zielonego pojęcia Jak 
się będę czuli. Od dwu tygodni nie widziałem 
się z p. Petklewlczem, który mógł by ml udzia 
llć szczegółowych informacji, Jak trzeba ble 
gać w Berlinie, a przede wszystkim w czerń. 
5ą przecież specjalne pantofle z kolcami na 
drewniana bieżnię, ale Ja nie wiem nawet 
Jak wyglądają.

Mimo wszystko Jestem dobrej myśli. W ud 
Btrzcstrcrach zimowych Warszawy będę starto 
Wat 1 pobiegnę ,,na całego'*.

Poza biegiem na 1.500 m w Berlinie sersa, 
i eyjnle zapowiada się 3 km. Będzie to pojedy­
nek Węgra Szat» z Niemcem Springiem. Byd 
może na 3 km stanie Schauntburg. Wówczas

W niedzielę w sali konferencyjnej 
PUWF. i PW. odbędzie sie Walne 
Zgromadzenie Polskiego Związku Pły­
wackiego.

ŻYCZENIA STEPPA
Mr Hovard Stepp, amerykański tre- 7 1500 m eo oczywiście awięfc

ner naszych pływaków nadesłał na rę- L^y wieTokrutnie smus® stauisrawskiego. 
ce naszej redakcji życzenia noworocz-
ne dla polskich pływaków. I te'

Po sensacyjnych
mistrzostwach

MW PORTOWCY! BIŁ
KREM+SPaRTOWY

da bioćhjafrrwumL^ włakrufic/L 
ikófy, odvfcurwaj pii [tmd, Tnfox£m,/rv^jiv^ 
[V^rniem, ŹCcńea ora^zmiaruimL

ze znakiem

E. WEDEL
A po nartach na drugie mr £ 

śniadanie do W (itry Zakopane

Obrady okręgów piłkarskich
3 NOWE władze poleskiego OZPN. Zmiany w Krakowskim OZPN 

Na dorocznym woL zgr. Pol. O. Z. P. N. | piastujący od dłuższego czasu stanowisko
Brześciu powo-taino tiowe władze. W skład . przewodniczącego WG 1 D p. Rutka, zgłosił 

^«arzadu weszli pp.: Leszczyński — prezes, ustąpienie. Na jego miejsce mianowany irostail 
n Dubińskii — wiceprezes * przewodniczący , przewodniczącym p. Schrott. (rg) 
!) Wydziału Glar 1 Dyscypl ny Nagletowski. i granice Ł o Z ” N
, Ągartcn, Srtorol. i Do X Z
1 por. 'go Okr. Zw. Pinii NażneJ wypłynie na wtttoym

ssa
W nchwalocych o<-.tcach Radomsko należące dotychczas do okręgu zn-

«tworeyó zaległości ąuionccnleznego podoKrę głęmowshiego, natomiast odpaść mają Kalisz, 
gu plńsłiiego, dla Idórego ponadto■ utoorzony . s Kon|n. ŁozpN

, zostanie referat spraw sędziowskich oraz gtara,nia ab zamiast Wielunia 1 Radomska | 
ł przydzielony zostanie trener plilkarsKi.^ ■ ... . ............. „x-. - - •
l Okręg postanowił zwrócić się do PZPN o r------- ------------------------
5 Ipizyznante dla Polesia trenera. ' jr na swym walnym zgromadzeniu życzenie
A Ink wvndllra ze sprawozdania zarządu gra-1 pozostawienia go w okręgu łódzkim, sprawa 
ntow n-isie A _  4 drużyny, w Icksie B — 7 więc oprze się o walne zgromadzenie PZPN-u. 
'rdrirfvn w Ictasie C _  5 drużyn reprezentują- z utratą Kota, Konina i Turka ŁOZPN godzi 
'Svch 12 «łubów. Ogółem rozegrano na tere- 6|, bez żalu, gdyż wspomnianych miastach 
ble Okręgu 118 meczów piłkarskich. cle ma wcale zrzeszonych klubów piłkarskich.

WAINE zgromadzenie lub. O2PN | Władzo WSS przy WOZPN

j ^tb. OZPN odbyio statu t nanych przez Doroczne Walne Zgromadzenieirtócwencjl dW** r? nrawlosto rzeefo.' sędziów PWSS WOZPN Skład wydziału na rok
. jina wlaśctwyi.n om e Bię 2 i 1939 «konstytuował ię następująco:

wa i poważną 1 organi-1 Przewodniczący p. Aleksander PfcheUski,
(jikataąkofałnyin ‘ chwili bieżącej, : z-ca przewodniczącego p. Zdzisław Hassel-

> jśżacyjnym Lub. B»ukai|nc w toku busch, sekretarz p. inz. Jerzy Gotnóllńskl,. Irraolechaly wsr.et<ich waś..,, sn Jąc w^t skarbnik p. Szymon Soimescheln, ref. wyszko-
y «rterogodizuisiycli n1”™1 sposobu przezwy ę i Kmlclńskl, ref. obsady p. Roman

ŻJHa kryzysu «^^ższ^ ST- Fass, %f. /yscyplluy p. Jan WlkśSrok. 
vrfde b^ wyjątku uchwały powzięto je-i APELACJA W.K-S. GRODNO 
dntśmyśtoic. I Mistrz Okręgu WKS Grodno odwołał się od

Wdhnrv uzuoelaiające przeszły bez zgrzy- nchwały Walnego Zebrania BOZPN do PZPN

FRONDA W ŁÓDZKIM WSS
Zanosi się na poważny konflikt w 

wydziale spraw sędziowskich LZOPN. 
We władzach WSS-u ŁZOPN-u do gto 
su doszła grupa, która zmaioryzowa- 
)a przewodniczącego a jednocześnie 
wiceprezesa ŁZOPN-u p. Langego. Do 
tego doszło, że na walny zjazd w War 
szawie do delegacji sędziów łódzkich 
nie byt wybrany... p. Lange. To już 
nie był afront, ale posunięcie nie spo­
tykane zupełnie w zwyczajach parla­
mentarnych. Nie widząc możliwości 
współpracy, p. Lange złożył sprawo- 

I zdanie na zarządzie ŁZOPN-u. Wo-
przydzielona została okręgowi łódzkiemu Czę- bec zastrzeżeń władz związku prze- 
stociiowa, a poza tym podokręg jraiiiski uchwa niektórym frondystom, spodzie
Uł nu ctwm walTivm rzirrcMnuWi.zcniu uvczetflie . . — * .. _ . .

Żdzlstaiw Hassel-

wane jest rozwiązanie WSS-u łódzkie 
go 1 zamianowanie komisarza.

JESZCZE JEDEN JUBILEUSZ 
WE LWOWIE

Lwowski Okręgowy Związek Piłki 
Nożnej obchodzić będzie w dniach 15 
i 16 września 20-lecie swego istnienia. 
Zarząd LOZPN projektuje sprowadze­
nie do Lwowa jednej z czołowych dru 
żyn europejskich, ttóraby rozegrała 
mecz z reprezentacją Lwowa. Nie Jest 
wykluczone, że po kilkuletniej przer­
wie nawiązany zostanie kontakt z dru-

NAJBLIŻSZE MECZE AKS-u
Amatorski KS. zakontraktował cały 

szereg spotkań, w których jedenastka 
ligowa zaprawiać się będzie do mi­
strzostw. 5 bm. chorzowianie goszczą 
u siebie Ligociankę, 12.11 AKS wyje- 
dzie do Rybnika na mecz z RTS. „20"; 
19.11 Ruch — AKS w Hajdukach, 26.11 
AKS — Śląsk (Świętochłowice) w Cho 
rzowie, 5 marca l.T.S. — AKS w Szo­
pienicach. (hr)

MISTRZOSTWA ŚLĄSKĄ
Druga, tura mistrzostw Piłkarskich 

Śląska OZPN. rozpoczyna się 12 mar­
ca rb. (hr)

BOISKO POWINNO SŁUŻYĆ CELOM 
SPORTOWYM

Wspólnota Interesów wypowiedziała z dn. 
31 stycznia br. dzierżawiony przez I.F.C. wlel 
kl stadion na Muchowcu pod Katowicami. 
Koncern dlatego wymówił kontrakt, bo F.C.
wynajmował stadion najrozmaitszym organi» < 
racjom, które — na wzór hitlerowski — urzg* 
dzały vi wielkim amfiteatrze masówki, odpra­
wy, apele Itd. Klub niemiecki nie będzie Jed­
nali respektowa! decyzji Wspólnoty i zamie­
rza się poddać arbitrażowi sądowemu, (lir)

Mamy więc poza sobą również i mi­
strzostwa w siatkówce panów. Wyka­
zały one przede wszystkim podniesie­
nie się poziomu tej gałęzi piłki ręcznej 
i to nie tylko wśród czołowych dru­
żyn, ale wśród prawie wszystkich ze­
społów, jakie przyjechały do Lwowa.

Są oczywiście wyjątki. Do nich na­
leżą drużyny wileńskie oraz Znicz. 
AZS i Śmigły sprawiły, że wszelkie 
przewidywania „wzięły w łeb". Wy­
eliminowania z finału obu tych zespo­
łów, nikt się nie spodziewał. Tymcza­
sem okazało się, że Cresovia i Pogoń 
brzeska zrobiły większy krok naprzód 
niż zeszłoroczny mistrz Polski i jego 
tegoroczny pogromca. Sensacja była 
więc gotowa.

Udział w finale dwu drużyn kreso­
wych jest również pocieszającym o- 
bjawem, a zdobycie mistrzostwa Pol­
ski przez jedną z tych drużyn, ma 
miejsce po raz pierwszy.

Wyniki finału są rzeczywistym wy­
kładnikiem sił. Sokoli lwowscy zasłu­
żyli bezwątpienia na mistrzostwo, nie 
tylko dlatego, że byli gospodarzami. 
Stanowią oni zespół silny, o dwóch 
zawodnikach zasługujących na wy­
różnienie (Ziemba I i Doryk). W gru­
pie eliminacyjnej grali trochę nerwo­
wo (utracili po secie z KPW Katowice 
i LWS), natomiast w finale nie oddali 
przeciwnikom ani jednego seta.

Cresovia grodzieńska była napraw- 
dć rewelacją. Drużyna przedstawia 
zespól zupełnie wyrównany, każdy za­
wodnik jest dobry zarówno w obro­
nie, jak i umie groźnie ścinać. Kto wie 
co by było, gdyby mecz z Sokołem 
nie był pierwszym spotkaniem w fi­
nale!

Mistrzowie Warszawy wypadli tak, 
jak się spodziewaliśmy. CWS Jest do­
bry technicznie (najlepiej graf Szulc), 
nie Jest jednak drużyną błyskotliwą.

Pogoń z Brześcia n. B., to druga re­
welacja. Niestety brak rutyny nie po­
zwolił mistrzom Polesia na zajęcie 
lepszego miejsca. W finale grali zbyt 
nerwowo, ale są świetnym materiałem 
na przyszłych mistrzów Polski. Muszą 
jednak spotykać się jak najczęściej z 
innymi drużynami naszej ekstraklasy 
(na szczęście do Wilna, Grodna i War- 
szawy mają niedaleko).

Z pozostałych zespołów warto

żynami czeskimi. (K.)

wspomnieć o LWS (Lublin) — druży­
nie twardej i wyrównanej, ale nasta­
wionej za bardzo defensywnie, a sła­
bo ścinającej.

Harcerze łódzcy nie Idą niestety w 
ślady swoich koleżanek i byli najsłab­
szym zespołem. (J- J-)

Wybory uzupełniające przeszły bez zgrzy- uchwały Walnego Zobranla BOZPN do PZPN 
tów Edyt Irandydałów przedstawionych w uprawie zmniejszenia łloścl fclubów w A

fcomisję-matkę wybrano jednogłośnie, skisła z 7 do 6. W ołeręgu białostockim Jest 
JSięteW t^dność przysporzyło uchwalenie 15 klubów i uchwała ta jest sprzęg w 
wXtoaraa budżetowego. Z najwyższym bu- statutem P.Z.P.N., gdyż nie odpowiada sło­
dem Miotano go zawrzeć w bwocle 500 żl, 
CO najdosadniej wskazuje na trudności finan- 
sowę, z jak mi boryka się okręg. Reprezen. 
tentami obrego na Wolnym Zgromadzeniu 
PZPN w Warszawie będą pa>.: mgr. oppen-

sunkowl 1:2:3.

hełm i iEh»tfcowrtd.
30.LEC1E OSTROVII

OSTRÓW WLKP. Na święta Wielkiej No- 
L co nczypa-da jubileusz 30-IecIa Ostrovu. W 
r oroeranile jubileuszowym znajduje się męcz [i mBtarskl z ben lam Inkiem Ligi Unlnn-Touring 
1 (Mlźł i zawody bokserskie z Jedną z czolo- 
K wvch ’ drużyn warszawskich oraz turniej 
Ł ; K fuidatem ananych pięściarzy.

' (™>.

PIŁKA NOŻNA W
Przygotowując się 

się rundy wiosennej, 
szawska A klasa na

WARSZAWIE 
do zbliżającej 

rozgrywa war- 
razie spotkania

towarzyskie:
Okęcie pokonało na własnym boi­

sku Polonię I b 4:1 (3:1). Juniorzy 
Polonii wygrali z juniorami Marymon 
tu 9:3 (2:2), Skra pokonała Orkan 6:3 
(2:3).

GEN. 2ULAUF NA CZELE KOMITETU 
JUBILEUSZOWEGO POGONI

Zarząd Pogoni powołał do życia ści­
ślejszy wykonawczy komitet Jubileu­
szu 35-lecla klubu. Na czele komitetu 
wykonawczego stanął gen. bryg. J. 
Zulauf. (K.)

LWOWSKA LIGA OKRĘGOWA 
STARTUJE W MARCU

Mistrzostwa lwowskiej ligi okręgo­
wej rcizpoczną się w dniu 26 marca. 
Wyjątkowo,, wczesny start piłkarzy 
spowodowany został zaległymi mecza­
mi rundy jesiennej, które rozegrane 
zostaną przed wiosenną kolejką mist­
rzostw, (KJ

PERFUMY 
W O DA 
KWIATOWA 
PIJDEFbMYDKO

CRZIMI

Łódź przeiciw&o kdarzom 
ntołeźnym

Wniosek Warszawskiego Okr. Zw. 
Kolarskiego na walne zgromadzenie 
PZK o wprowadzenie kategorii kola­
rzy niezależnych, spotka sie z zdecy­
dowanym protestem Łodzi, która już 
w r. ub. głosowała przeciwko niemu. 
Swój negatywny stosunek do niezależ­
nych tłumaczy Łódź w sposób nastę- 
Iy: Polska klasa amatorska jest 

ska, ażeby stwarzać nad nią Jesz- 
tadbudówkę w postaci niezależ-

Bylby to zwykły „cyrk", zape- 
ący jakieś dochody pewnej gru- 
a wodników, a raczej płaszczyk 
arawan, pod osłoną którego upra­
łby zawodowstwo, 
by stracą też zainteresowanie dla 
owania zawodników, wiedząc, że 
lojdzie do jakichś wyników, przej- 
do „cyrku". Zwłaszcza w roku 

przedolimpijskim wprowadzenie nieza- 
lunych uważane jest za niewskazane.

TURNIEJ JUBILEUSZOWY 
AZS-u WARSZAWSKIEGO

Sekcja piłki ręcznej Akademickiego 
Związku Sportowego w Warszawie u- 
rządża z okazji 15-Iecia swego istnie­
nia, wielki, trzydniowy turniej piłki 
ręcznej.

AZS stołeczny posiada najstarszą 
sekcję tego sportu w Polsce, a przy 
tym o najbogatszej tradycji. Dość po­
wiedzieć, że w ciągu swego istnienia, 
uzyskała ona więcej tytułów mistrzów 
skich i wicemistrzowskich Polski, niż 
wszystkie pozostałe kluby polskie.

Niemała jest w tym zasługa kiero­
wnika sekcji, a zarazem trenera, p. 
Zygmunta Nowaka, który potrafił w 
ciągu siedmiu lat swej pracy w AZS-ie 
stworzyć najsilniejszą i najwszech­
stronniejszą sekcję piłki ręcznej, opie­
rającą się nie tylko na stałych repre­
zentantach, ale i na dobrych rezer­
wach.

Te rezerwy sprawiły, źe obecnie, 
gdy z różnych powodów zabrakło naj­
lepszych zawodników czy zawodni­
czek, to ich następcy w dalszym cią­
gu godnie reprezentują AZS w roz­
grywkach mistrzowskich czy turnie­
jach międzynarodowych.

Obsada turnieju jubileuszowego Jest 
następująca: koszykówka i siatkówka 
kobieca — US Riga (mistrz Łotwy) 1 
AZS (mistrz Polski), siatkówka męska 
— Sportul Studentesc (akadem. reprez. 
Rumunii) i AZS, koszykówka męska 
— akademickie, reprezentacje Włoch 
1 Rumunii oraz AZS.

PROGRAM
Piątetc dn. 3 łutego godz. 18: U. 8. (Lativa) 

—• AZS pilłca siatkowa pan; godz. 18.45 Akad. 
Rępr. Rumunii — AZS piłka siatkowa panów; 
godz. 19.30 Akad. Repr. Rumunii — AZS pil 
ka koszykowa panów.

Sobota dn. 4 lutego godz. 18: Powitania 
drużyn oraz uroczystości Jubileuszowe. Prze­
mawiać będzie prezes AZS p. Pilarski oraz 
przedstawiciel Polskiego Związku Piłki Ręcz- 
neJi godz. 18.30 rewanżowe spotkanie w pil- 
ce siatkowej panów AIrad. Repr. Rumunii — 
AZS. Godz. 19.30 U. S. — AZS piłka l:oszy-

FM. Juk wiadomo obie drużyny są naj­
silniejszymi zespołami akademickimi świata. 
W zawodach w Rydze w tym roku wygrały 
Łotyszki W stosunku 19:11. Drużyna stołecz­
ną będzie wszelkimi silami dążyła do pokona­
nia drużyny łotewskiej. Godz. 20.30 G. U. F. 
(Akad. Repr. Włoch) spotka się z AIrad. 
. Rumunii w piłce koszykowej.

Niedziela 5 lutego godż. 18 rewanżowe 
spotkanie w piłce siatkowej pań U. S. — AZS; 
godz. 18.45 rewanżowe spotkanie w piłce ko 
szykowej pań U. S. — AZS. O godz. 19.45 
uroczystości Jubileuszowe zostaną zamknięte 
KoSa)1 WAZ!'6 panów G. U.

Koszykówka o mistrzostwo 
Pomorza

sol.etę I nledzlelę odbyły się dalsze spo- 
2- flstoostwo Pomorza w koszyków­

ce. w Grudziądzu w sobotę K.S.M. Toruń - 
~?X8«OT;rari’ z So,c°tom 40:33 (21:20) przy 
oŁ? .2 P™wa*!l1 f»ź 19:8. W niedzielę 

■ e rewanżowe spotkanie pomiędzy 
Ihs w 'Forunlu. fc’óre zakończyło

.y™, zwycięstwem drużyny toruń­skiej w stosunku 38:30 (22:15). Na trzy mi- 
nuty przed koncern Sokoli prowadzili 30:28.

KS. Cisze-V5kl, który dotych- 
benlamtaka^aV'1' jed"-K° punktu, pokona! 
benlamtaka A-<klasy — KPW Gdynię 45:26 

gier pfct.1. Ciszewski - Bydgoszcz
2. Toru.l Mokre
3. Sokół Grudziądz
4. KPW Gdynią 
f- WKS „Sęp" Toruń ,
¢. KPW poąotwiJn Toruń 3

2

8
6

2
2
0

koszy
173:180 
137:125 
163:171

56:59
101:127 
«XMS
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PODCZAS FIS’u
na imprezy turystyczne w ZAKOPANEM zapisy przyjmują:
O d d z i a 9 Zakopane (Krupówki 28) i wszystkie placówki Biura P od róży O R B I S

Stanisław Marusarz 
sportowiec bez skazy

R Jest to symptomatyczne, że Państwo- 
■ wą Nagrodę Sportową dostał jednogło- 
H śnie Stanisław Marusarz. Za 10 dni 
" zaczynają się w Zakopanem mistrzo­

stwa narciarskie świata. Czyżby to 
miało być zachętą, by skakał jeszcze 
lepiej, jeszcze ambitniej. Na nim kon­
centrują się przecież wszystkie nasze 

i nadzieje.
; Ale jeżeli nawet mimo tego doopingu 
I nie wygra konkursu skoków na Krokwi, 
। nie odegra dominującej roli w kombi­

nacji i tak nagroda przypadła mu slu- 
ł sznie. Nie tylko dlatego, że byl czwar- 
! ty na FIS w Smokowcu, piąty na Olim­
piadzie i drugi na FIS w Lahti. Dla­
tego, że jest sportowcem z krwi i ko­
ści, sportowcem rasowym, który „pali

; się“ do walki, żyje myślą o niej. Że ma 
nietylko wspaniale mięśnie i serce, ale 
szaleńczą brawurę i upór.

Zaczął skakać mając bodaj 13 lat. 
Odrazu na Krokwi, tak jak teraz Kulo- 
wie, ale o ile lepiej i dalej. Wysoko u 
progu odrywała się maleńka kulka w 
góralskich parzenicach i spadała nie­
mal tak daleko, jak ówczesne gwiazdy 
Cukier, Łuszczek. Kto go do tego na­
mawiał? Tylko pasja. W domu była 
bieda, wówczas jeszcze na narciarstwie 
się nie zarabiało — perspektywy na 
przyszłość były żadne.

Wyrósł potem na wysokiego, szczu­
płego ale silnego mężczyznę — wspa­
niały okaz rasy góralskiej; szczupły 
w biodrach, szeroki w barach.

Rósł na nartach na Krokwi, pod Re­
glami, na Kasprowym. Uczył sie nie-
wiele:

Str.

zrobili rywale.
kiedy można
trzeba ryzyko-

6 Szwajcarów
(w tym tylko trzech specjalistów

menkollcn

— Nieprawdą
pensjonacie „Lipnica" by nieprzy-w

l'f

na obozie w 
maliśmy od 
„Lipnica" list

skoczków), 3 Jugosłowian, 3 Kanadyj­
czyków, 7 Norwegów (6 specjalistów 
i faworyt kombinacji, mistrz z Hol-

xy, - • -

stwo, gdy się wie, co 
Wiadomo wówczas, 
przyhamować, a kiedy 
wać wszystko.

W skokach startuje

Kvanli), 3 Węgrów, 4

miał talent —. wszystko

o r*' "T

u;

minowanego artykułu bi;?k jakiego­
kolwiek pojęcia o potrzebach i b 
łączkach dzierżawcóew pensjonatów 
Jest chyba jasne, że taki ,p. 
ośrodek treningowy nie ipokfrp 
cytli» jaki pozostał.; po 
nie mówiąc już o podat 
czeniach ńa rzecz Skarbi 
. Owszem,.pozostały po 
^adj, .wjemhe -• wrażenie- 
wznonisfehhu

anicm . 
ens

ora

chwytał w lot. Ach, gdyby się uczył! 
Nie byłoby tych drobnych błędów sty­
lowych — falowania nart, szerokiego 
lądowania — za które karzą go sę­
dziowie. Nie byłoby tych zaległości 
w kristianiach, które uniemożliwiały 
mu wielką karierę zjazdową.

Jeździł, choć życie nie słało mu się 
różami pod nogi. Zaczęli zarabiać na 
nartach wszyscy. On nie został instru­
ktorem PZN, ani kierownikiem szkoły, 
nie założył sobie sklepu sportowego, 
nie fabrykował desek. Klepał bidę i 
jeździł. Raz wreszcie, gdy bardzo mu 
dokuczyło pojechał na posadę do Lwo­
wa. Wybawiła go stamtąd dzierżawa 
schroniska na Pysznej, obiecywana od- 
dawna i wreszcie ofiarowana za zasłu­
gi za wierność dla barw klubowych 
przez SNPTT. Ale gdy wreszcie do­
stał schronisko zaczęła chodzić kolejka 
na Kasprowy. Zamiast pędzić życie 
jjpgacza kupić samochód, dom, parcelę 
Bk inni dzierżawcy — klepał znów bi-

KRONIKA FIS
Anglicy zmierzyli sie ze Szwajcara­

mi w Muerren, w biegu składającym 
sie z 4 zjazdów. Willy Steuri. repre­
zentant Szwajcarii, pokonał nieznacz­
nie tylko Palmer Tomkinsona, który 
wygrał dwa biegi. Wśród pań triumfo­
wała Angielka Roe przed Palmer Tom- 
kinson. De Cosson. najlepsza z Angie­
lek. uległa w trzecim biegu kontuzji.

GRAHAM SHARPE
zdobył dla Anglii — podobnie 
jak Cecylia Colledge — tytuł 
mistrza Europy w jeździć, figu­

rowej na lodzie.

I P.rzypętała się też długa, przewlekła 
choroba żołądka, zjadająca siły. On, 
który byl najlepszym biegaczem Pol­
ski — byl taki czas, że bil wszystkich 
o 5 minut — nie mógł ukończyć biegu. 
Trzeba było się odżywiać dobrze, hi- 1 
giecznie, drogo przez cale miesiące. । 
Jeszcze w zirnie ludzie pamiętali o nim i 
— byl potrzebny. Ale w lecie! Nie I 
zniechęcił się jednak niczym. Biegał, ! 
zjeżdżał, skakał. Nie zaniedbywał żad- 1 
nej szansy. Stawał do kombinacji choć : 
nigdy nie wiedział. czv nagle nie za­

braknie mu sił, bo, a nuż uda mu się I 
dobiec do mety. Stawał też do walki I 
choć był kontuzjonowany. W Chamo- i 
nix upadl i ciężko się potłukł w zieź- i 
dzie. Mimo to pobiegł na 18 klm„ mi­
mo to skakał. I

Najwyżej zabrnął w hierarchii mię- • 
dzynarodowej w skokach. Jest wice-®, 
mistrzem, mógł już być mistrzem, gdy­
by skakał staranniej, gdyby na wieży 
byli sędziowie polscy.

Ale miał równy talent do wszystkich 
konkurencji. Mógł być biegaczem na’ 
miare Bergendahla, zjazdowcem na 
miarę Romingera.

Zwłaszcza gdy stawał na trasie zja> 
zdu, nigdy nie wiedzieliśmy jaki będzie 
rezultat końcowy. Żaden z Polaków 
nie mógł wygrać — on mógł. Żelazne 
nogi i niezawodny instynkt niosły go 
prz-z pagórki, wyboje, koło drzew i 
kamieni własnymi szlakami. Najczę­
ściej go nie donosiły. Zwalił się na lo­
dzie Innsbrucka, na kopnym śniegu 
Chamonix, na barierze w Wengen.

Za bardzo ufał sile tych nóg — nie 
były one dość sprawne i wyszkolone, 
aby wytrzymać ten pęd na muldach 
i skrętach.

Po każdym takim biegu mówił:
— Ba, gdybym ustal!
Tak, gdyby ustał! Ale takiego szusu 

nie może nikt ustać. Choć jeśli chodzi 
o Marusarza — to kto wie.

Tak wielki jest jego talent.

Nierówna |)0 łbyt liCZUId **“*3™

narciarzy polskich stanie na starcie F.I.S

i Konkurencje klasyczne zostały roz­
losowane. Obowiązywał w nich — po 
raz pierwszy — specjalny regulamin, 
ograniczający liczbę startujących z 
każdego państwa do 30. W konkuren­
cjach zjazdowych państwo może re­
prezentować tylko 4 zawodników. Z 
wyborem tych czterech będzie miał 
PZN kłopot. Bo kiedy zrobi eliminacje?

Nie było kłopotu za to z wyborem 
trzydziestu „klasycznych" i PZN sko­
rzystał z tego skwapliwie.

Zbyt szczodrą ręką puszczono na 
start zawodników nie reprezentują­
cych poważnej klasy. W zawodach, 
w których poza Węgrami, startuje na 
prawdę elita świata, biegać i skakać 
będą Polacy zupełnie słabi. Nie będzie 
to może tak bardzo raziło w biegach; 
kolejność przybycia na metę nie de­
cyduje przecież o kolejności klasyfi­
kacji. Dopiero na liście wyników po- 
każemy urbi, et orbi kilkanaście bez­
apelacyjnie ostatnich miejsc. Znajdzie- 
my jednak na to radę — po prostu ich 
nie wydrukujemy.

Gorzej jednak będzie w skokach. — 
Ekstraklasą u nas jest Stanisław Ma­
rusarz. Potem mamy kilku skoczków 
dobrej klasy, ustępujących Stanisła­
wowi o dobre 10 m. Są to: Andrzej 
Marusarz, Gut-Szczerba, Zając, Kula, 
Czarnik, Schindler, Bochenek, może 
jeszcze dwu-trzech.

A reszta? Nie chcę być gołosłowny. 
Taki Marduła skacze o 24 m mniej od 
Staszka, o 14 m od Guta, Becker o 
14 m, Jarząbek o 10 m, Daniel o 14 m, 
Szczepaniak o 11 m itd.

Nasza tak zwana pierwsza klasa u- 
stępuje zdecydowanie dobrej klasie 
środkowo-europejskiej; może stoi na 
równi z Jugosłowianami, Francuzami, 
czy Węgrami.

Otóż 15 Polaków skakać będzie o 
10—15 m gorzej od zwartej masy do­
brych skoczków, która z kolei będzie 
o 10 ni ustępować paru skoczkom ek­
straklasy. Czy będzie przyjemnie to 
oglądać?

Na szczegółowe omówienie zgłoszeń 
jest jeszcze za wcześnie, gdyż brak 
zgłoszeń imiennych Niemców.

Można z góry tylko stwierdzić, źe 
Stanisław Marusarz wylosował w 
skokach doskonale. Przed sobą będzie 
miał całą elitę Ruudów, Kongsgaarda, 
Myrha (obu zresztą już pobił), Valo- 
nena i Savolda. Za sobą tylko Eriks- 
sona i może Bradla. Lepiej jest ska­
kać, łatwiej jest walczyć o zwycię-

Szwedów (trzech specjalistów z E- 
rikssonein na czele i kombinator West- 
berg), 2 Francuzów (zjazdowiec Cout- 
tet!), 4 Finów (w tym trzech kombi­
natorów i specjalista Valtanen) i 6-ciu 
Niemców (Bradl, Krauss, Haselberger, 
Eisgruber itd.)

Wbrew niektórym zdaniom po­
szczęściło się nam i w losowaniu 18- 
tki. Wowkonowicz ma numer 11, nasz 
faworyt w kombinacji Stanisław Ma­
rusarz 14-ty. Byłyby to numery za 
wczesne na mistrzostwach Polski, 
gdzie poziom jest słaby i łatwo wy­
sforować się na czoło. Ale nie łudźmy 
się, Polacy nie miną ani Włochów Ga-

MFWinnFMrBriir »1 im mw h»b;w

We wtorek dn. 31-go stycznia 
odbyło siq posiedzenie komisji 
nadawczej Państwowej Nagrody 
Sportowej. Obradom przewodni­
czył zastępca dyr. P.U.W.F. I P.W. 
ppłk. Turyczyn. W skład komisji 
wchodzili pp.: prezes P.K.OI. płk. 
dypl. K. Glabisz, del. Rady Nau­
kowej W.F. płk. dr Dybowski, 
del. M.S.Z. radca Al. Olchowicz, 
del. Zw. Pol. Zw. Sp. dyr. Gędzio- 
rowski, del. Ak. W.F. mjr. dypl. 
Bilewski, prezes Zw. Dz. Sp. red. 
Sikorski, szef wydziału w.f. spor­
tu P.U.W.F. I P.W. mjr. Kierkow- 
ski.

Po dyskusji nad zgłoszonymi 
kandydaturami Komisja przyzna 
ła nagrodę na rok 1938-my Sta­
nisławowi Marusarzowi z Zako­
panego.

Nagrodę stanowi rzeźba Klu- 
kowsklego ,,Uwieńczenie zwy­
cięzcy".

KOMISJA NADAWCZA PAŃSTWOWEJ NAGRODY SPORTOWEJ
Siedzą od prawej: kpt. Iskierko, dyr. Gędziorowski, ppłk. Turyczyn, pik. Glabisz, dr. płk. Dy 
bowski, mjr. gierkowski, radca Olchowicz, red. Sikorski, mjr. Bilewski, mjr. Uhacz.

MARUSARZ PO SKOKACH W LAHTI
gdzie zdobył wicemistrzostwo świata, który to sukces zawa­
żył decydująco przy rozpatrywaniu kandydatury naszego czo­

łowego narciarza do Państwowej Nagrody Sportowej

‘sparda, Campagnoni i Baur, ani Fi­
nów Onkinuora i Alakulppa, ani Nor- 
wego Gjoesliena. Conaj mniej 6-ciu bę­
dzie torowałp przed nimi trasę. Pola­
cy będą biegli po obcym świeżym śla­
dzie.

Marusarz stoczy nadto pojedynek z 
Valonenem, który będzie z tyłu o pół 
minuty. A Valonen to poważny konku­
rent w kombinacji. Polak będzie więc 
cały czas wiedział, jak przedstawiają 
się jego szanse — to dużo znaczy.

Jeśli chodzi o zagranicę, to wyróż­
niają się trzy grupy. Pierwszą — 5) 
Onkinuora, 8) Gjoeslien, 9) Baur, 10) 
Alakulppi — i końcowa — 124) West- 
berg, 125) Tialnen, 127) Pitkanen.

Najsilniejszą jest jednak grupa środ­
kowa: 50) Atterday, 51) Haegglund, 
52) Niemi, 53) Kurikkala, 54) Compag- 
noni, 55) Confortola, 57) Stenvall.

O półtorej minuty przedtem wyru­
szy ze startu Nowacki. Będzie mu miał 
kto regulować tempo.

Pojedynek tej grupy będzie czoło­
wym akordem mistrzostw.

Cyfrowo zgłoszenia przedstawiają 
się następująco: 48 Polaków (26 do 
biegu i 22 do kombinacji), 14 Niem­
ców, 11 Finów i Jugosłowian, 9 Wło­
chów i Szwedów, 8 Szwajcarów i Wę­
grów, 5 Francuzów i 1 Kanadyjczyk.

Na 50 km Sikora krótko będzie to­
rował drogę. Dogoni go prędko Szwed 
Stenvall (Nr. 3), a tuż przed nim bie­
gnie Niemiec.

Ciekawe są grupy następujące: 11)’ 
Jalkanen, 12) Nenzen, 14) Hoffsbaken, 
16) Pahlin, 17) Gjoeslien... 35) Karpi- 
nen, 36) Haegglund, 38) Bergendahl.

Tym nie mniej faworytem pozostaje 
Nr. 61) Vanninen, który ma przed so­
bą 55) Atterdaya i 56) Danielssona.

w

c

GENERALNA PRÓBA SZWEDÓW.
Ubiegłej niedzieli odbył się w Kram- 

fors bieg na 20 kim, który zgromadził 
najlepszych narciarzy. Startował m. 
in. mistrz Polski z r. 1935 Matsbo, któ­
ry chciał dowieść, że stała mu się krzy 
wda przez niewyznaczenie do repre­
zentacji. IWatsbo poprowadził w ostrym 
tempie; na 15 kim. był o pół minuty 
przed Viklundem. Potem jednak za­
czął go gonić wicemistrz świata Dahl-

Zawody w kombinacji w Nydalen wy 
graf Hoffsbaken, zwycięzca w biegu, 
453 pkt., przed Hermansenem 439, Ó- 
lafem Oddenem 435 i Magnarem Fos- 
seide 432. Hofsbaken. Odden i Fossei- 
de przyjeżdżają do Zakopanego.

Bergendahl wykazał wielka formę, 
biiac na 20 km o 3 min. Johansena i 
Okema. Dopiero szósty byl reprezen­
tant na Zaokpane Gjoeslien.

Sagvold, reprezentant Norwegii w 
skokach, zająf dopiero czwarte miej­
sce za Walbergiem, Clockiem i Gun- 
dersenem.

Rominger wygraf bezkonkurencyjnie 
zjazd i slalom w Airolo, mając jednak 
z poważniejszych konkurentów tylko 
Adi Gamma, mistrza Szwajcarii w kon 
kurencjach klasycznych.

ąuist i wygrał wyraźnie. Czas Dahi- 
quista 1:41:41, 2) Pallin 1745:18,^3) 
Masbo , 4) Sehlberg, 5) Viklund,

Tego samego dnia w Bredbyn niistf* 
na 18 kim z Holmenkbllen i wicemiMi* 
świata w kombinacji John Weśtberg 
wygrał bieg 16 kim. w 1:14:52 przed' 
Lundgrenem. Te dwa wyniki i styp 
w jakim je osiągnięto poprawiły hu­
mory Szwedów. Wierzą, że będą mieli 
wiele do powiedzenia w Zakopanem^ j

Rehabilitacja Lipicy
W związku z wstępnym artyku­

łem „W poszukiwaniu śniegu"^ . 
(Nr. 7 z dn. 23-go stycznia), oma- ; 
wiającym warunki lokalowfemii 
ciarzy polskich przebywając'

Zakopanem, otrzyj 
zarządu pensjonatu 
następujący: 
O
jest, jakoby pokoje

zwoite, natomiast prawdą jest, źe po­
koje w tymże pensjonacie są na wio-, 
snę świeżo odrestaurowane łącznie z 
bieżącą ciepłą i zimną wodą, z któi„ 
rych to byli zadowoleni w całej pel 
goście prywatni.

Następnie nieprawdą jest, że zawo 
nicy nie dostawali przyzwoitego j 
dzenia, lecz prawdą jest, źe menu był 
z góry na cały tydzień ułożone w p 
rozumieniu z p. Oczko oraz p. d 
Kasztelewiczem. Potrawy były za 
sze wychwalane.

Nieprawdą jest również, ^kikobyśi 
umyślnie dawali „tandethe połów 
łóżka", które rzekomo bez powodów 
pod zawodnikami się załarńywaly, leć; 
prawdą jest, że o łóżkach tych wie 
dział p. dyr. Kasztelewicz i na nie się 
zgodził. Zaś łamanie łóżek było celo­
we i podyktowane niekulturalną zło- 
śiiwością niektórych zawodników..nie 
mówiąc już o podartych celowo prze­
ścieradłach i pozdzieranych okryciach 
na tychże łóżkach.

Wyrażenie zaś. jakoby „Lipnica" 
miała tylko na „oku bezpośredni ge­
szeft" (?) (po polsku interes) najwy-

wiad autorowi infc<v-
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Sie tek dzieje? Czy Polacy to tafcie 
1 ofermy kierownicy, że ciągle sie 
częściej etoeunStowo niż w kutych

Czemuż 
patałachy 
rozbijają, 
krajach?

m. |«|A * 
BIB. 13"

■raaw Aj Nr ,. T* ł? L

Tak twierdzą, towarzystwa dbezpleczenlo-

? tol.002-02

Z ostatnieji chwiliPAnIS 108 14 £4 1640

KAGMT-VABTA SPELWIŁY SWOJE ZADAJCIE -TC2ASIE RALLYE

ZAKOPANE, 1.2. — Tel. w!.CARLO DOSKOTALE BELLĘH PROHA5ZKO

>3^ 
A S-

hi

ten wansntacfk na pewno nie 
części zamiennych...

Ad Stera e) — nie zgadzam 
czo K tym twierdzeniem. Taki

Tą ważną dla rozwoju motoryzacji sprawą we, twierdzą one nadto, te wysokie stawki 
sajmowata się ostatnio obszernie Izba Prze- | są konsekwenejąt a) drogich części zamien-

czwartek rano z Warszawy wyjeżdżają 
do Bukaresztu polscy ping-ponglśd, którzy 
wezmą udział w międzynarodowych Mlstrzo-

PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek', 2 Jałegio 1939 ra

A co będzie jak rozbiję samochód?..
— Dlaczego nie kupujesz samochodu? Prze- 

icled zarabiasz tyle, że na utrzymanie wozu, 
nawet kosztowne, z pewnością cl wystarczy...

—■ Tak, mógłbym jeździć samochodem. Ale 
ICO będzie jak rozbiję wóz, albo bron Boże 
potrącę przechodnia?

—• Przecież istnieje asekuracja?
—• A wiesz ile kosztuje?...

TiSMch dialogów słyszałem Już sporo. Tafc 
Jest — osoby bardziej przezorne (a wiado­
mo, Źa najczęściej ludzie przezorni posiadają 
nieco gotówki...), które nie Uczą na spadek 
po cioci, odstrasza niebezpieczeństwo poważ­
niejszego ryzyka finansowego przy wypad­
ku, albo — jak kto woli — „nlebezpleczeń- 
Htwo“ ZBYT WYSOKICH STAWEK UBEZ­
PIECZENIOWYCH.

^Wypadli! chodzą przecież po tedzlach" — 
teddemu się może trafić kraksa. Kicha w 
przednim kole nawali I... można czasem, na- 
ocznie przekonać się w wytrzymalsze: drze­
wo czy samochód. Powiedzmy, że się wszyst­
ko „łagodnie" kończy, ale renroncik... „coś 
około 800 złotych panie dyrektorze" — słod­
ko zapowiada kierownik warsztatu.

*

mysio wo-Handlowa w Katowicach, opraco­
wując szczegółowy referat w oprawie ubez­
pieczeń.

Jak wiadomo Istnieją trzy rodzaje ubezpie­
czeń samochodowych: od odpowiedzialności 
cywilnej wobec osób trzecich, od nieszczęśli­
wych wypadków 1 tzw. autocasco, tzn. zwrot 
kosztów za remont rozbitego samochodu.

Z referatu Izby Katowickiej wynika, ie, dla 
posiadacza samochodu wartości około 6000 zł, 
koszt ŁĄCZNEGO (3-ch rodzajów) ubezpie­
czenia WYNOSI OKOŁO 100 (SŁOWNIE STU) 
ZŁOTYCH MIESIĘCZNIE.

Ładna aumtai — prawda, awteazeza Jeśli 
się zważy,' że koszt CAŁKOWITEGO utrzy­
mania takiego samochodu, zalożywazy prze­
jazd roczny 10.000 kro, wahać się będzie od 
110 — 130 zł miesięcznie.

Pomimo tak horendalnie wysokich składek 
towarzystwa ubezpieczeniowo utrzymują, że 
stawki te nie wystarczają ca pokrycie szkód 
1 ie dział ubezpieczeń samochodowych w Pol­
sce Jest od trzech łat deficytowy!

taycl> • trudności pray łch ujrowadranlti, b) 
niskiego poziomu technicznego i drożyzny 
warsztatów samochodowych, c) małej sta­
ranności wtaśclclell-hlerowców o owe ma- 
iszyny, d) nadmiernie szyWclego zużywania 
islę samochodu, e) częstych uderzeń.

Nie wydaje ml się to usprawiedliwienie 
całkowicie słuszne.

Ad litera a) — części zamienne marek bar­
dziej popularnych obniżyły się bardzo I acz­
kolwiek nie doszlusowaty Jaszcze do pozio­
mu ten zachodnlo-europejaldch, to jednak 
bardzo się do nich przybliżyły. Trudności 
przy sprowadzaniu części mają przede 
wazystklm firmy sprzedające po kilka wo­
zów rocznie. Przeważnie jest to tzw. „wóz- 
iulcsus“. Niech agenci ubecqplcezenlowl nie 
polują na „luksus" I wysoką premię od ubez­
pieczania magnatów, niech wyłapują „szarą 
masę" — nie będzie z tym tyło kłopotu 1 
obrót się powiększy i taniej wóz wyreperują.

Ad litera b) — poziom techniczny warszta­
tów w Polsce jest na ogół niższy niż za gra­
nicą, ale praca warsztatów polskich Jest 
ZNACZNIE TAŃSZA. Przykład: godzina pra­
cy dobrego warsztatu „firmowego" w Niem­
czech kosztuje 5 marek, w Polsce — 3 złote 
I myślę, że robota nie betele wiele gorzej 
wykonana. A godzina warsztatu „chałupni­
czego" w Polsce fecaztuje... 1 :d 50 gr. Ale

jo ml się, ie Jest odwrotnie. Mogło się zda­
rzyć, że —■ w związku z raptownym „sko­
kiem" motoryzacji w naszym kraju, przej­
ściowo procent kierowców niedoświadczo­
nych, a więc rozbijających się, jest bardzo 
duży. Ale kapitał ubezpieczeniowy nie mo­
że pracować „na krótkiej fali", musi Uczyć 
aa to, te kierowcy Jałto masa będą coraz to 
lepsi, * procent słabych nowicjuszy w sto­
sunku do masy wykwalifikowanych będzie 
oię zmniejszał.

Reasumuje: Jeśli Tow. Ubezpieczeniowe 
mają rzeczywiście deficyty w dziale samocho­
dowym przy Istniejących stawkach, to, wy- 
daje ml się, przyczyna tego tedy wt 1) zbyt
wysokich kosztach ogólnych, epowodowa-

będzle mlal
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się stanow­
ej. Francuz

dba o swój wóz ter,-knotnie mniej, niż Polał:.
Ad Utera d) — częściowo tylko słuszne — 

wskutek kiepskich dróg. Ale za to po złych 
drogach JEŹDZI SIEI MNIEJ, niż po dobrych 
i Jeździ się nadto WOLNIEJ, a więc bezpie­
czeństwo jest większe. W Polsce przyjmuje 
się roczny przeciętny przebieg 10.000 km, u 
na Zachodzie Europy nlo mniej 15.000 km.

Ad litera e) — czyżby Polacy gorzej pro­
wadzili wóz nU inne narodowości? Wyda-

nych zbyt niskim procentem ubezpieczają­
cych się, gdyż automobllistów odstraszają... 
wysokie stawki. UtezplcezcUe autocasco I od 
wypadków jest rzadkością — gdyż automo- 
blllsta woli elę dwa razy pozbyć wozu, niż 
płacić po 100 zl miesięcznie (1.200 ±1 rocz- 
nlei) za ubezpieczenie, 2) nieumiejętnym 
zorganizowaniem remontów wozów rozbi­
tych, 3) brakiem dostatecznej propagandy, 
Irtóra by wyrwała większą Ilość malej za- 
możnych ubezpieczających się, 4) pracą obli­
czoną na zbyt krótką metę.

Sytuacja układała się podobnie w dziedzi­
nie ubezpieczeń autobusowych, ai... stworzo­
no 1 owarzystwo Ubezpieczeń Wzajemnych i 
stawki spadły 1 wicie mówiącą gwałtowno­
ścią.

TAK DALEJ NIE MOŻNA — czas najwyż­
szy, żeby kompetentno czynniki zajęły się 
gruntowniej tą oprawą, gdyż jest to poważ­
ny hamulec na kolo naszej skromnlutklej mo­
toryzacji.

T. O.
P. 9. Nawiasem dodam, Sł np. sportowcy 

motorowi w i&den sposób nie mogą dojść 
do porozumienia w sprawi* ubezpieczeń w 
zawdach sportowych, która są a reguły z ■- 
bezpleczeń „normalnych" WYŁĄCZANE.

AHais zSamaS nogę
W

czasie dzisiejszego treningu zdarzył 
się tragiczny wypadek. Emile Allais 
upadł; przewieziono go do szpitala, 
gdzie stwierdzono zerwanie ścięgna

Achillesa 1 złamanie nogi.
Dziś w południe przyjechała nie-

oczekiwanie pierwsza część ekspedy­
cji norweskiej — zjazdowcy. (WT.).

W górach mało śniegu
ostatnie meldunki z Zakopanego

Nr W

Szczęśliwej drogi do Bazylei
W sobotę otrzymamy z toru hoke­

jowego w Bazylei meldunek o pierw­
szym xvystępie reprezentacji naszej 
na terenie tegorocznych mistrzostw 
świata. Niestety, horoskopy nie są 
zbyt obiecujące. Ostatnia „próba" 
przeprowadzona w Katowicach po­
twierdziła w całej pełni obawy, jakim 
daliśmy wyraz w ostatnim Przeglą­
dzie Sportowym.

Trójka krakowska, a w szczególno 
ści Wotkowski i Kowalski nie są w 
formie. Nie wiele pomoże, że p. ka­
pitan sportowy pod naporetn tak o- 
czywistych faktów zdecydował się 
przemianować trio katowickie na pier 
wsze, a krakowian przesunąć na szcze 
bel drugi. Nie zmieni to faktu, że pod 
stawa naszej drużyny — atak krakow 
ski — jest niedotrenowany.

Trzeba mieć też w zanadrzu doj­
rzałych rezerwstów, których w razie 
potrzeby możnaby, bez obaw, prze­
sunąć do pierwszej linii. Niestety, pod 
tym względem jest u nas źle. Mamy 
nie tylko niedotrenowaną drugą trój­
kę, ale i atak rezerwowy zupełnie 
bez wyrazu.

Nie mamy też pewności, że obrona 
w obecnym zestawieniu odpowie cał­
kowicie zadaniom. Kasprzycki z Mi-

należycie do wyprawy, że w tych wa­
runkach wyjazd cały ma charakter 
dorywczej imprezy niestety, nieco1 
zbyt kosztownej, by można było 
przejść nad nią do porządku bez głoś­
nego protestu.

Szanse nasze są proste. Mamy Je w 
walce z Holendrami, o ile nie okaże 
się, że siła ich pod wpływem dokształt 
cenią kanadyjskiego nagle gwałtowj 
nie się wzrosła. Z Kanada przegram! 
ile i jak, to będzie już obojętne. "

W półfinałach nie widzimy prze-' 
ciwnika, któremu w obecnych wa­
runkach moglibyśmy podołać. Po do­
brym przygotowaniu sytuacja wyglą­
dała nieco inaczej. Można by może 
sprostać Węgrom, ewentualnie Niem­
com czy może nawet słabszym niż 
dawniej Czechom. Tak jednak zajmie- 
my ósme, w najlepszym, razie siódmą 
miejsce — oby tylko bez zbyt przy­
krych i kompromitujących porażek!

Ostatoi trening 
fwlfceistów

chaiiklem grali 
li zbyt mato 
ków, by można 
ksel in blanco, 
wodu należało

zbyt mało razem, mie 
wspólnych przeciwni- 
było wystawić im we 
I właśnie z tego po- 
z wielką starannością

dobierać obrońców zapasowych. Wi­
dzieliśmy ich przede wszystkim w 
Ludwiczaku i Kasprzaku, których wy 
padało przynajmniej raz wypróbować. 
Za Kasprzakiem przemawiało to, że 
w razie czego mógł stworzyć z Mi­
chalikiem zwykłą parę klubową, nato 
miast Ludwiczak miał już okazję zgra 
nla się z Kasprzyckim, choćby w cza 
sie turnieju berlińskiego. Możliwe by­
ły więc różne kombinacje. Odpadają 
one automatycznie przy rezerwowej 
dwójce warszawskiej, która wedle 
znawców ma być przyszłością pol­
skiego hokeja. Patentowani fachowcy 
cl zapominają tylko — a może też 
nigdy nie wiedzieli — o drobnym fak 
cie, że np. Werner grał już w roku 
1933, było więc, zdaje się, już sporo 
czasu wybić się na czoło.

Nie będziemy jednak tracić czasu 
na powtarzanie prawd, które znane 
są wszystkim ludziom, mającym rze­
czywiste pojęcie o hokeju i nie mają­
cym potrzeby czerpania natchnienia 
z budek suflerskich. Faktem jest, że 
nie zrobiono nic, by przygotować się

KATOWICE, 31.1. Dąb — Repre­
zentacja Polski 4:1 (1:0, 1:0, 2:1). V/ 
obliczu ok. 500 widzów odbył się na'- 
lorkacie mecz treningowy między 
Dębem wzmocnionym o Maciejkę l 
Michalika i „reszte" graczy, wchodzą 
Cych w skiad reprezentacji, która u- 
daje się na mistrzostwa świata do 
Bazylei. Drużyny wystąpiły w nastę­
pujących składach:

Dąb: Maciejko; KasprzycW, Micta- 
lik; Jarecki, Burda, Urzoń; Nowak, 
Ney, Piechota.

Reprezentacja: Muszyński; Metteir- 
nich, Werner; Marchewczyk, Wołkow 
ski. Kowalski; Przedpełski, Czyżew­
ski, Andrzejewski.

Mecz mógł tylko częściowo zado­
wolić. Wyszły w nim bowiem u wie 
lu graczy braki treningowe, to też 
drużyna Dębu znajdująca się w ko­
rzystniejszej sytuacji, prezentowała 
się znacznie lepiej, niż przeciwnik 1 
odniosła zasłużone zwycięstwo.

Zaczynając od słabych punktów 
stwierdzić należy, że obrona Metter* 
nich — Werner niczym nie potwier­
dziła swych kwalifikacji reprezenta­
cyjnych i wybór jej da się określić 
lapidarnie „na bezrybiu i rak ryba". 
Najsłabszym graczem na tafli byt 
lwowianin Czyżewski, to też poważ­
nie zastanawiano się czy Jest sens 
zabierać go do Szwajcarii.

Wspaniałą formą zabłysnął znów 
Maciejko, szczególnie w trzeciej ter­
cji, gdy trójka kolegów krakowskich 
stojącycli po przeciwnej stronie dała 
mu się dobrze we znaki. Był to naj­
lepszy okres krakowian, którzy poza 
tym wypadli słabiej, niż zwykle, ustę 
pując wyraźnie doskonale dysponowa 
nej trójce Dębu. W niej to wybija! 
się na pierwszy plan Jarecki. Burda 
wyzbywszy się egoizmu był dosko­
nałym kierownikiem ataku, Urzon „ga

Muszyński był poprawny, znać na 
nim brak rutyny i treningu. Manierą 
gry przypomina bramkarza piłkarskie 
go, jest jednak lepszy niż Tariowski. 
Poprawnie prezentował się również 
Andrzejewski, któremu zarzucić na­
leży jednak zbytni egoizm, Przedpeł­
ski tylko częściowo zadowolił.

Bramki dla Dębu zdobyli Burda, 
Urzon, Piechota i Ney, dla reprezen­
tacji Marchewczyk. Po trzech ter­
cjach nastąpiła jeszcze czwarta do­
datkowa. która przyniosła znów zwy­
cięstwo Dębowi w stos. 2:1.

W środkę w południe ekspedycja 
wyjechała w dobrych nastrojach. Na 
koszt Dębu wyjechał też Nowak.

BUDAPESZT. 1.2. W poniedziałek 
wieczorem hokeiści K. T. H. rozegrali 
w Budapeszcie drugie spotkanie. Prze 
ciwnikiem drużyny polskiej byt FTC. 
Zwyciężyli Węgrzy w stosunku 2:0 
(1:0,1:0,0:0).

Tragiczny nokaut na ringu 
toruńskim

KPW Pomorzanin —
Sokół Chełmża 9:7 w boksie

W meczu bokserskim o mistrz. Pomorza 
miejscowa drużyna KPWu pokonała Sokoła 
(Chełmża) w stosunku 9:7. W niecni tym 
tragiczny przebieg miała walka w wadze śre­
dniej. Bartoszyński (Sokół) trafiony po zale­
dwie 10 sekundowej walce w podbródek przez 
Stockiego, padł na ring i uderzył głową tak 
silnie, że do poniedziałku rana nie odzysital 
przytomności. Po przewiezieniu go do szpl- 
tata T"zastoaawańiu zabiegów lekarskich, za- 
cząll oddychać dość normalnie, lecz w dal­
szym ciągu nie odzyska! przytomności.

Na marginesie tego wypadku musimy stwler 
dzlć, ie ring toruński powinien mleć podkład­
kę filcową pod brezentem.

Na marginesie meczu 
Warszawa — Wołyń

Mecz, jaki się odbyt w Równem, stanowi! 
nietada sensacje dla Wołynia i wykazał się 
rekodowym zainteresowaniem publiczności, 
gromadząc około 2.000 osób. Wynika z tego, 
że dobry pokaz boksu znajdzie zawsze swoich 
zwolenników. Podobnie udane mecze mogą 
przyczynić się do rozwoju pięśclarstwa na 
Wołyniu 1 stworzyć nowy ośrodek, z którego 
będzie można później czerpać pełną ręką re­
zerwy pięściarskie. Czysty dochód z meczu 
Mzio na kupno ringu, którego brak, obok 
braku rutynowanych sędziów stanowi praw­
dziwą bolączkę boksu wołyńskiego. Władze 
PZB winny zainteresować się Frąekiem i do­
skonale zapowiadającym*się Łagoszowcem.

W dlmi 26 lutego odbędą się w Równem 
indywidualne zawody o mltrzostwo Wołynia. 
Wyłoniona ósemka mistrzów stanie do walki 
(w Równem) w mlędzyokręgowych mistrzo-' 
stwach Liwów, V/ołyń, Lublin, (jk)

ZAKOPANE, 1. 2. — Tel. wł. — Mi­
mo że do otwarcia mistrzostw FIS 
jest jeszcze 10 dni w Zakopanem ruch 
jest już kolosalny. Pociągi przychodzą 
przepełnione i— oczywiście — spóź­
nione.

Dotychczas jednak są w Zakopanem 
tylko Francuzi i pełna drużyna wio-

W slalomie natomiast mimo ogrom 
nej poprawy Polaków, przewaga zjaz 
dowców francuskich Jest po prostu ra 
żąca. Nasi zawodnicy usta otwierają 
z podziwu i... nie wykazują spećjaP 
nego zapału do treningu, w wielu wy 
padkach lekceważąc trenera Zingerle- 
go i nleledwie dając się prosić o po-

a zwła

r.h.

W
który Jest właściwie Jednym

śliwach Rumunii w dniach od 4 do 6 lutego.

metrów, a pozatem wyróżniał się je-

KIW... FIŃSKIE stosunku do Francuzów, ale można I szcze miody talent Marczak 1 Gut-

Hi ?|Mi <0
W. Trojanowski

ir, ।

dopodobnle w Katowicach) lub obune Warszawy.

OLIMPIADA, Warecka 3

STADION, Królewska 31

wodnicy będą startowali. Wielu nie

3

Kralków — Warszawą 7i2
Rotzvgrtiny w hall ośrodka WF rw Krafco-

Łotysze jadą
Ryga, 1 lutego 1939 r.

^oławski Związek Tenloa Stołowego (Latri 
Gajda Tenisa Savienlba) ostatecznie pa- 

•sratowat umowę z PZTS-em o mecz między- 
aństwowy w Lodzi w jednym z trzech poda 
ych term nów, tj. 14, ’5 i 16 lutego. Poza 

Itym. Łotysze mają rozegrać jeszcze spotka­
nie, jako rerrezentacja Rygi, zdaje się, że w 
Częstochowie,

Reprezentacja Łotrzy Jest Już ustalona, pre 
zentujc się wcale silnie i Uczy na zwycięstwo 
zarówno w Łodzi Jak i w Bukareszcie. Co 
prawda Lotiwa nigdy Jeszcze z Polską nie 
wygrała, ale na ostatnich mistrzostwach św:a 
ta, w styczniu ub. roku w Londynie, prze­
grała dopiero po niesłychanie zażartej wal­
ce 4:5, i

States Jest'' pierwszą rakietą Łotwy I kra- 
!ów nadbałtyckich — 33 razy reprezentował 
Łotiwę. Drugą rakietą Łotwy jest A. Osins, 
dobry nasz znnjomy z Pragi 1 Londynu, jest 
to najbardziej doświadczony zawodn ił ło-tew 
ski ma B2 mecze międzynarodowe. Jako Nr. 
3 figuruje Sacovs (czytaj Szacow), gracz tro 
Cl® nierówny. 31 razy reprezentował Łotwę 
i Był we wszystkich ekspedycjach, które wal 
rmly o mistrzostwo świata. Podobnym gra­
czem jest Joffe, którego polscy reprezentan­
ci spownośclą pamiętają z Pragi I Londynu. 
Przed łady gra Jego była może bardziej efek-

towna, ale dziś Jetrt bardziej wyrachoseein*. 
Ekspedycją kieruje prezes związku p. Jtuils 
Naruns. (Ir).

SKŁAD POLSKI
Skład reprezentacji Polski na mecz między 

państwowy z Łotwą będzie ustalony przez 
kapitana związkowego p. Orszulaka pod fco- 
niec przyszłego tygodnia, po zorientowaniu 
się w wydrach sześciu reprezentantów na 
m starostwach międzynarodowych Rumunii 
I po niedzielnym meczu Kraków — Łódź, w 
Łodzi. Pewny aa razie jest tylko udział Gut- 
ka. .

Stead Krakowa aa mecz z Łodzią brzmit 
•Gutcie. Klein 1 Blonder. Reprezentacja Łodzi 
będzie osłabiona brakiem Joskowicza I Pazl, 
którzy Jadą do Bukaresztu.

Dcktnęjaa data meczu Polska — Łotwę: w 
Łodzi będzie ustalona w poniedziałek na naj- 
blśższym posiedzeniu PZTS-u. przypuszczal­
nie mecz odbędzie się w czwartek 16 lutego

Plng-pongiścl 
wyjeżdżają do Rumuni!

z brzozy fińskiej 1 klejone z HICKORĄ 

do nabycia w firmach’.

ska. 
Dziś 
jazd

Na

która już przybyła z Garmisch. 
wieczorem oczekiwany Jest przy 
Niemców.
razie więc nie wiele mają do

roboty policjanci-poligloci, wartujący 
na skrzyżowaniach ul!c z wyszytymi 
na rękawach chorągiewkami. Pogoda 
jest cudowna, a śniegu napadało już 
sporo, ale te 30 centymetrów, które 
leży na zboczach Kasprowego do zjaz 
dów zawodniczych wystarczyć nie 
może. Z trasy FIS I, najeżonej ka­
mieniami, zrezygnowano więc prawie 
definitywnie, przerzucając całą uwa­
gę na trasę FIS II — z Kasprowego 
na Kondratową. 200 ludzi nosi kosza-

wtórzenie nieudanej próby. W 
cjalności dobrze spisują się 
Czech. Lipowski i Zając.

Gorsza sprawa jest z 18-ką, 
szcza ze sztafetą.

tej spe 
Bronek

mi śnieg 
Tu także 
ningi.

FIS II,

na trasę, ubija go nartami, 
odbywają się wszystkie tre

Tutaj pech osiągnął moment kułmi 
nacyjny. Dziadoń dostał czyraków i 
zanim były one Jeszcze widoczne od­
dal się w ręce masażysty’. Masażysta 
z kolei pozarażal prawie wszystkich 
biegaczy. Karpiel absolutnie biegać 
nie może, a pozatem chory jest je­
szcze poważnie Wnuk, Kula 1... No­
wacki! Na szczęście u tego ostatnie­
go choroba ma najmniej niepokojące 
objawy.

Doskonale wypadły poniedziałkowe 
skoki. Staszek Marusarz, mimo, że 
jeszcze nie osiągnął pełnej formy, 
skoczył czterokrotnie poza granicę 
80 metrów 1 leżał dwukrotnie na 
miękkim śniegu, gdyż nikt nie oczeki 
wal takich długości i zeskoku w tym 
miejscu nie szatkowano. Na śniegu po 
szatkowanym Staszek lądował bez 
zająknienia, osiągając długości ponad 
85 metrów. Kula skoczył 72, 74 1 75

szusem, prawie bez zakrętów. Toteż 
nasze szanse w pewnym stopniu wzro 
sły. Ostatnio znakomicie przejeżdża 
trasę Schindler, którego wielką spe­
cjalnością jest właśnie jazda na hur­
ra. Nie widać tu wielkiej różnicy w

A. B. SPORTARTKLAR HELSINKI

się zorientować, że technicznie są oni Szczerba, 
o klasę lepsi. . 1 '

Mistrzostwa w hali na Bielanach
W hall Ak. W. F. na Bielanach ro- nie przyjął. Natomiast zaoroponowat 

zegrane zostaną dziś o godz.. 10 rano Zw. węgierskiemu rozegranie meczu 
III zimowe mistrzostwa lekkoatletycz kobiecego w dniu 3-go września (praw

STEFAN STEFAŃSKI, Jasna 12 (naprzeciw’ Filharmonii) 

ŻE3R0WSK! I CZAJKOWSKI, Bracka 6

Program zawodów przedstawia się spotkań 9 i 10 września w Budapesz- 
następująco: biegi — 50 m, 50 m pt„ cie z tym, że w roku przyszłym PZLA
3 km, 6x50 m, 3x800 ni. zorganizuje dwa rewanże w Police

Skold — w dal, wzwyż, tyczka; również we wspólnym terminie.
~ WŚRÓD I.EKKOATŁHTÓW BIAŁEGOSTOKU

Wszystkie leonkurencje mistrzostw Walne Zebranie BOZLA, odbyto «1» w obeo
są obesłane przez kluby b. licznie. O-

_ _ W zebraniu wzięło udział 6 klubów: Ognwo.czywlścle, me wszyscy zgłoszeni za- spairtai sokół, Stracie» 1 Makabi — Białystok
------U w:-:., „t. ofa2 ę^sotfa _ Grodno.

Nad sprawozdaniem Zarządu wywiązała 
alę dłuższa dyskusja, w letórej w ostry n» 
sób zarzucano Zarządowi bezczynność. Mię- 

________  _______ __ ___________ ,  . dzy Innymi wypowiadano nlo przeciwko przy 
gO berlińskim występem, przydałoby sytalu trenera Pefikimytera w póżnęj jesieni 

- - - J \_______— pnzes PZLA do Blafegostoim, oraz pnreciwko
Itaperowanlu zawodników przez silniejsza O- 
kręgi, tak Jak to ostatnio mtnlo nuejtaee * 
Karwowskim.

Zn nlewytaizywanta czynności w sporcie ra 
stały skreślone kluby: Jagiellonie, Supraślon- 
Ica I Nordyjti. Nowy Zanząd został wybrany 
w dotychczasowym składzie na czele ■ Preze 
sem p. Ludetowlczera.

odpowiada program. Np. taki Stani­
szewski będzie mógł pobiec tylko w 
sztafecie 3 x 800. A przecież przed Je-

mu się dziś mocny wyścig na 800 m 
czy 1 km. Sądzimy, że organizatorzy
zgodzą się na biec nie objęty progra 
rnem, w którym mógłby wziąć udział 
Staniszewski.

Dla większości zawodników dzisiej­
szy dzień będzie generalną próbą 
przed mistrzostwami Polski w Prze­
myślu (11 — 12 luty). Ze specjalną 
uwagą obserwować będziemy Moroń- 
czyka, który w Toruniu zademonstro-

P8WO
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,WTŁ. międzypaństwowe zawody łyź-

Biegacze w Rydze, figurowcy w Zakopanem
Hnio ?k,ad druźyny łotewskie! iest nastę w Helsinkach mistrzostw

10 par walczy 
o mistrzostwo Europy

Polską para — .. _________
trenuje usilnie w Katowicach. Ślą­

zacy sa w dobrej formie, mają trudny 
program * szanse na zajęcie 
czwartego lub piątego miejsca.

Skład komisji sędziowskiej został
jnż ustalony 1 przedstawia sie następu 
Moo: sędzia główny — gen. Witkow­
ski (Polska), sędziowie oceny — Fech 
ner (Niemcy), inż. Blondek (Jugosła­
wia). Theuer (Polska), dr Hirsch (Ru­
munia), dr Sliva (Czecho-Słowacja), 
Szalay (Węgry) 1 z ramienia Międz. 
Zw. Łyż. Witt (Holandia).

Udział tylko jednej pary węgierskiej 
j to nie najlepszej oraz brak małż. Cliff 
(Anglia) komentowany jest chęcią nie 
zdradzenia formy i programu Innych 
par przed mistrzostwami świata, mają 
cymi się odbyć w Budapeszcie.

Zawody odbywają się 4 lutego (po­
czątek o godz. 17) i będą transmitowa 
ne na Polskę, Niemcy i Węgry.

Cztery dni Jazdy figurowej 
w Warszawie

Warszawskie Towarzystwo Łyżwiar 
gkle organizuje pod egidą Polskiego 
Związku Łyżwiarskiego w dniach 9 i 
10 lutego Mistrzostwa Polski w Jeź­
dzie figurowej pań, panów 1 par.

Zawody będą połączone z międzyna- 
TOdwymi pokazami łyżwiarskimi, w 
których wezmą udział niektóre pary 
startujące na mistrzostwach Europy w 
Zakopanem.

W dniach 11 1 12 lutego odbędą się 
również w Warszawie, na. lodowisku

pujący: panie — Dzeguze i Zukor-Fróh 
lich, panowie — Ziverts i Vilnieks, pa­
ry — Schwarz i Geschel oraz Janson 
Ę- f r. Z łyżwiarzami przyjeżdża, jako 
kierownik p, Klrsteins oraz trzech sę­
dziów.

Reprezentacja Polski będzie ustalo­
na dopiero po Mistrzostwach.

Stolicę czekają więc cztery dni po­
kazów jazdy figurowej. Obyśmy tylko 
nie zostali na.„ wodzie.

Mistrzostwa Europy
w Jeźdzla szybkiej

W sobotę 1 niedzielę odbędą się 
w Rydze łyżwiarskie mistrzostwa Eu- I 
ropy w jeździe szybkiej. Wokół tych 
mistrzostw głośno jest już od kilku ty­
godni, Łotysze bowiem chcą przepro- | 
wadzić Je w sposób jak najbardziej I

w Helsinkach mistrzostwa świata. Na
tych zawodach łyżwiarstwo polskie re­
prezentowane będzie Jedynie przez inż. 
Kalbarczyka.

Mistrzostwa Polski
Ostatnim startem zawodników pol­

skich przed wyjazdem do Rygi były 
mistrzostwa Polski, * przeprowadzone 
w Suwałkach. Niepomyślne warunki 
atmosferyczne 1 zła tafla lodowa wpły­
nęły obniżająco na wyniki, które były 
następujące:

500 m — 1) Kalbarczyk 52 selk„ 2) LI 
slecki 53,8, 3) Kowalski 54,2, 4) UIJasz.

1.500 m — 1) Kalbarczyk 2:42,3 min., 
2) Lisiecki 2:50.3, 3) Kowalski 2:56

5.000 m — 1) Kalbarczyk 10:01,8 min.
2) Lisiecki 10:38,2, 3) Izdebski 10:53

10.000 m — 1) Kalbarczyk 20:26,2

(Początek na sir. 1-e])
A że rodzeństwo Pausinowie mają

efektowny. Preliminarz wynosi około min., 2) Lisiecki 22:06,7, 3) Kowalski 
150,000 złotych. A że organizatorzy 22:28 mtn.
nie spodziewają się większych wpły­
wów niż 20 do 30 tysięcy, więc impre­
za z góry skazana jest na poważny 
deficyt; który pokryty ma być ze spe- 
cjailnych funduszów 1 subwencji.

Na mistrzostwa te wyjechała, pod 
kier. Inż. Nehringa, liczna ekspedycja 
polska. Do konkurencji męskich zgło­
szono: inż. Kalbarczyka, Lisieckiego 
i Kowalskiego, do konkurencji pań — 
Nehringową.

Szkoda, że na starcie w Rydze za­
braknie świetnej łyżwiarkl norweskiej 
Laili Schou Nielsen, która pobita wszy­
stkie rekordy Światowe naszej rekoir-
dzistki a dotąd obie nie mtaiy okazjinuęuziypaunwuwo Mwuuy ty^ uzkkici a ooic nic imaiy ——

wiarskie w jeździe figurowej Łotwa — do bezpośredniego pojedynku.
Polska. 1 W dwa tygodnie Później odbędą się

Kłopoty szermierzy stolicy
wszystkim później niż zwykle rozpo­
czął się sezon, utrudniając tym sa­
mym dojście do formy zawodników, 
z drugiej strony bawi tu trener wę­
gierski i idzie o niezakłócenie nor­
malnego toku jego pracy. Toteż dają 
się słyszeć głosy, że racjonalniej by­
łoby przenieść omawiane mecze na 
marzec. Termin zakończenia rozgry­
wek międzyokręgowych mógłby przy 
tym nawet pozostać bez zmian, tak 
samo jak finał, w którym w tym ro­
ku wezmą udział tylko dwie druźyny- 
finalistkl grup południowej i północnej, 
(odpada udział mistrza dotychczaso­
wego).

Czy PZS podzieli ten punkt widze­
nia, czy też trzymać się będzie ter­
minarza dotychczasowego, niewiado­
mo.

Tak przedstawia się, obiektywnie 
biorąc, sytuacja w Warszawie.

Dodajmy jeszcze, że do mistrzostw 
stają kluby: Polonia, AZS 1 Policyjny 
K. S. w obu broniach oraz Warsza

Polski Związek Szermierczy wy­
znaczył datę 28-go lutego, jako osta­
teczny termin rozegrania eliminacji 
okręgowych (mistrzostwa okręgów) 
do drużynowych mistrzostw szermier­
czych Polski

Dwukrotnie Już nie odbył' się finał 
tych zawodów. Za pierwszym razem 
przeniesiono go na następny rok, za 
drugim PZS zrezygnował z przyzna­
nia którejkolwiek z drużyn tytułu 
mistrza. Zawsze nie dotrzymywano 
terminów.

Dziś mamy nareszcie w Warszawie 
Komisję Okręgową, — ujmie ona nie­
chybnie w swe ręce w pierwszym 
rzędzie właśnie sprawę rozgrywek o 
mistrzostwo stolicy. Ponieważ do Ko­
misji wchodzą przedstawiciele wszyst 
kich klubów warszawskich,, ustalenie 
terminów będzie rzeczą względnie ła­
twą. Idzie tylko o to, by' drużyny, 
które nie stawią się w komplecie, były 
dyskwalifikowane, a ich przeciwnikom 
przyznawany walkover, tak Jak to wianka w szabli. W szpadzie wystar- 
jest we wszystkich innych sportach. więc urządzić po prostu trój mecz,

Jednakie sytuacja w Warszawie w w szabli natomiast jest to sześć me- 
tym roku nie jest taka prosta. Przede । czów.

^wi*7y
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Chłopcy szkoły dyr. Górasiewicza 

w Warszawie (rok 1914) przeżywają 
wielki dzień: dyrekcja zezwala na u- 
prawianie sportu w ramach sekcji mło­
dzieży Stołecznego Grona Sportowe­
go. Zbyszek Stawicki, który uporczy­
wie twierdził, iż „dekret" taki nie mo­
że się ukazać, znalazł się w głupiej wo 
bec kolegów sytuacji.

- I co teraz, szanowny panie Stawicki? 
spytał zaczepnie Antek Rojanowski, ale widz 
olimpiady sztokholmskiej nie łatwo ustępował 
z placu.

— Widocznie nie przegłosowali w Petersbur­
gu tych rzeczy, które projektowali. — I zaraz 
po tym, przechodząc z obrony do ataku, Sta­
wicki zdecydował. — Dobra nasza, chłopcy. 
Sport zwycięża! Trzeba będzie przy najbliższej, 
sposobności pociągnąć za język Fiedosiejewa, 
przecież on też sportowiec i napewno szczegó­
łowo omawiał już tę sprawę z dyrektorem!

Dalsze lekcje tego dnia szły jeszcze opor­
niej, niż pierwsze. O ile poruszyła umysły przy­
niesiona rano przez Staśka zapowiedź pięknych 
dni. które niebawem nadejdą, o tyle komunikat 
szkolny, zwiastujący już teraz wielką, nową erę 
wywołał istny szał radości. Śledzono na wszyst­
kich posiadanych zegarkach upływające minuty, 
nie^ mogąc doczekać się chwili, kiedy wreszcie 
puści się człowiek do domu, wydostawać od 
„starego**, czy od bstarej“ to wymagane: przez; 
dyrekcję zezwolenie. Po tym, oczywiście wszy­
scy pójdą kupą do doktora Wąsika na zbadanie.
Bliższe informacje*4 od sekretariatu Ś. O, S<

I

W łączne! punktacji tytuł mistrza 
Polski uzyskał Kalbarczyk 227,59 pkt, 
2) Lisiecki 239,32 pkt., 3) Kowalski 
246,54 pkL 4) Izdebski, 5) Uljasz.

Konkurencje pań:
500 m — 1) Neh rlngotwa 64,4 seik., 

2) Damska 65,2,
1.000 m — 1) Nehiringowa 2:15 min., 

2) Damska 2:18,3, 3) Kalbarczykowa.
3.000 m — 1) Neh ringowa 6:45 min., 

2) KaJbarczykowa 8:27.
W łącznej punktacji tytuł mistrzow­

ski zdobyła Nehrlngowa przed Kalbair- 
czykową.

bardzo sympatyczne sylwetki, pory­
wają widzów bardziej od pary, której 
program zbudowany jest na samych 
trudnościach, centymetrowych dokład­
nościach i na jak najczystszym i naj­
dokładniejszym wykonaniu.

Z tej samej „szkoły" Baiera pochodzi 
druga para niemiecka, zajmująca dziś 
już 3-cie miejsce w Europie, a będąca 
poważną konkurencją dla rodzeństwa 
Pausin, L j. para Ingę Koch — Noack. 
Fakt, że trenują pod stałym kierow­
nictwem Baiera 1 są interpretatorami 
jego stylu, mówi za siebie.

Czwarta para niemiecka Grdtz — 
Weiss, może wobec zgłoszonej obsady, 
nie przesądzając umiejętności Rumu­
nów i Jugosłowian, zająć w Zakopa­
nem jedno ze średnich miejsc.

Powracając jeszcze do pary Pausin, 
stwierdzić należy, że Eryk to Jest na­
prawdę wielki talent łyżwiarski, sio­
stra Ilza — starsza zresztą od brata, 
jest znacznie mniej utalentowana, ale 
za to niezmiernie pilna. Zresztą na te­
mat tej pary krąży od lat w Wiedniu 
pogłoska, którą tylko dla ciekawości 
chcemy nadmienić, że starsza cd Ery­
ka — Ilza, jest od lat przez lekarzy 
specjalistów za pomocą specjalnych 
zabiegów powstrzymywana w rozwo­
ju, ażeby nie być większą i cięższą od 
brata, gdyż to utrudniałoby znacznie, 
a nawet uniemożliwiało wykonywanie

APTECZKA DOMOW
Al
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Ki । _____ . jednak prawdziwe. 
Eliksir Vademecum, sjmwersalny środek antysep- 
fyczny, ma zasfosowaniei nietylko jako niezrów­
nany preparat dla racjonalnej higieny jamy ust­
nej, gardła i błon śluzowych, iecz służy również 
najróżnorodniejszym celom higienicznym. Eliksir 
Vademecum jest znakomitym środkiem orzeźwia­
jącym (2 krople Vademecum na zwilżony ręcz, 
nik usuwają uczucie zmęczenia i ból głowy), 
służy jako środek ochronny od ukąszenia 
owadów, od potu • niemiłej woni, oraz przy 
oparzeniach, W słabym roztworze eliksir 
Vade me cum jest nieoceniony jako środek 
orzeźwiający dla ciało ii twarzy (po goleniu), 
Polecany przez powagi lekarski» świata.’

J ELIKSIR L

VADEMECUM

ofiarował się wydostać osobiś­
cie Stawicki, jako „świetnie zna­
jący starego Kaputa**.

Tego dnia ani Antek Roja- 
nowski, ani żaden z jego pacz­
ki nie poszedł pod żeńską „bu­
dę**. Tak właśnie często marnu­
ją się wielkie okazje. Groźna 
nauczycielka francuskiego, ota­
czająca swe uczennice baczną 
opieką nile była akurat na pen­
sji, bo ją powalił artretyzm, a 
upatrzona przez Antka „gęś“ z 
twarzą aniołka, wyraźnie spo­
dziewała slię, że kogoś spot­
ka...

Nie słyszała biedactwo nigdy nic o footballu, 
a gdyby nawet coś o tym wiedziała to i tak by 
nie mogła zrozumieć przewrotnego i zapalczy­
wego serca szesnastoletniego mężczyzny, dla 
którego ordynarna piłka więcej znaczy, niż 
wszystkie kobiety na kuli ziemskiej.

Był to czas, kiedy kopanie piłki, takie „praw- 
dziwe** i bez ograniczeń należało do bardzo tru­
dno osiągalnych pragnień młodych chłopców. 
Gra w piłkę nożną, wywodząca się z rzymskiej 
„harpastum** i zaszczepiona w tej formie przez 
legiony Cezara w Normandii i Bretanii, zużyła 
wiele stuleci na przejście różnych odmian we 
Francji, Włoszech i Anglii. 1 znów wiele stuleci 
trzeba było, aby przeniknęła, Już unormowana 
nowoczesnymi przepisami, do kraju Staśków 
Pietrzaków i Antków Rojanowskich.

Nogi polskich chłopców zaczęty się nad pił­
ką znęcać najpierw w krakowskim Parku Gier 
i Zabaw, założonym przez dr. Jordana, po tym 
we Lwowie, a następnie dopiero w Poznaniu, 
Łodzi i Warszawie. Warszawa była znacznie 
spóźniona W stosunku do tamtych miast, bo 
czynownik moskiewski widocznie lepiej, niż za­
borcy austriaccy, czy niemieccy, wyczuwał po­
tęgę organizacyjną sportu i hamował twardo

szeregu ewolucji łyżwiarskich, Jak 
podnoszenie itd. Zresztą jak donoszą 
z Niemiec,, para ta po przebytej ostat­
nio grypie, nie doszła jeszcze do swej 
normalnej formy i walka o 2-gie wzgl. 
3-cie miejsce, może być bardzo cieka­
wa.

Zgłoszoną parę węgierską Erika 
Bass — Laszlo i Rotter — Barcza, nie 
można nawet w przybliżeniu porów­
nać ze znakomitą parą Szekryenessy. 
Są to przedstawiciele „szkoły węgier­
skiej", która kiedyś, specjalnie w jeź­
dzie parami, miała wiele do powiedze­
nia. Cieszymy się, że Czesi zdecydo­
wali się na start swojej pary Trejbo- 
lova — Vosolsobie w Zakopanem.

Na zakończenie wypadałoby słów 
kilka powiedzieć o jedynej parze pol­
skiej, o rodzeństwie Stefci i Erazmie 
Kalusach z Katowic. — Ze smutkiem 
i zażeniowaniem stwierdzić trzeba, że 
mimo 9-letniego istnienia sztucznego1 
toru w Katowicach, nie umiano stwo­
rzyć warunków do systematycznego i 
stałego rozwoju i podniesienia poziomu 
tej pary. Brak ludzi, którzyby tą mło­
docianą parą odpowiednio kierowali 1 
interesowali się, którzyby dbali o sy­
stematyczny rozwój z roku na rok ich 
programu 1 ich umiejętności, spowodo­
wał ostatnio nawet ich wystąpienie ze 
Śląskiego Towarzystwa Łyżwiarskie­
go. Ale my nie widzimy w tym wcale 
rozwiązania całej kwestii. Powstaje 
bowiem pytanie, co dalej? Przecież nie 
zapominajmy, że dziś są oni i starsi 
I więksi 1 że od nich się już znacznie 
więcej wymaga, aniżeli wymagało się 
przed laty.

Fakt, że szereg znawców łyżwiar­
stwa w Polsce, grzesząc kardynalnym 
brakiem jakiejkolwiek skali porównań 
umiejętności innych par, klasyfikował 
Kalusów na 5—6 miejscu w Europie, 
przyniósł dosyć chyba rozczarowań 
po ubiegłych mistrzostwach Europy w 
Berlinie i w Londynie.

24“
W. 36-40

Narciarskie ze skóry iIusks, 
„Nansen** w. 41 - m 
w specjalnym wykonaniu 219**

w

zimie

13” 
w. 27 — 10

A zresztą trudno bawić się w pro- 
J roctwa, gdyż w łyżwiarstwie bardziej 
J aniżeli we wszystkich innych galę- 
। ziach sportu, decyduje nie łyżwiarz, 
i ani Jego umiejętności — a tylko sę­

dziowie, a drogi sędziów są niezba­
dane.

Zakopiańskiemu Tow. Łyżw. życzy­
my dobrego lodu i dużo publiczności.

Schr.

Odpowiedzi Redakcji
P. J. Albrecht, Łańcut — 1) Ilość ku­

ponów nieograniczona, 2) Nie wyszedł, 
3) „Piłka koszykowa'* Wyd. PZPR, 
jest to tylko zbiór przepisów tej gry. 
Broszury o zaprawie i technice ko­
szykówki dotąd nie ma. Cykl artyku­
łów na ten temat ukazał się w ub. r. 
w „Sporcie Polskim".

P. Ł Chrost, Kraków. Polemizować 
ze sprawozdawcą innego pisma nie bę­
dziemy. Dajemy natomiast wiarę te­
mu ćo pisał nasz Informator, a wynika 
z tego, że mecz był — mimo usterki — 
propagandą boksu.

P. Zyg. Krzyż. Chyrów — W. mn­
isza do 51 kg, kogucia do 54 kg, piór­
kowa do 58 kg, lekka do 62 kg, pół- 
średnla do 67 kg, średnia do 73 kg, 
półciężka do 80 kg i ciężka powyżej 
ISO kg.

Ref. Oświatowy Centrum Wyszk. 
Łotn. Dęblin. Niedokładności wysyłki 
wyrówna natychmiast administracja. 
Za zwlokę — przepraszamy.

Specjalne do łyftew
w. J1 - 35 15M ».34 — 40 18*
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POLONIA OTWORZYŁA
NOWY LOKAL

W środę odbyło się uroczyste ot­
warcie i poświęcenie nowej siedziby. 
K, S, Polonia w Warszawie, przy uL 
Królewskiej 23.

Aktu przecięcia wstęgi dokonał dłn 
goletni prezes klubu (obecnie honoro­
wy) pastor August Loth, a poświęce­
nia — ks. Trzeciak.

Przemówienie inauguracyjne wygło 
sił zastępca prezesa pllu
ski.

JJ GKiWY!

przy PRZEZIĘBIENI! jj 
GRYpiĘTKATARZEl

wiających się w oddanym do użytku Grona par­
ku Batorego, w tenis, hippikę i tjr aux pigeons.

Jaką opinią znacznego odłamu młodzieży war­
szawskiej cieszyła się „sportowa działalność** tej
instytucji świadczy wierszyk, zamieszczony 
jednym z ówczesnych pisemek szkolnych:

WSPÓLNY GRÓB
W Warszawie na cmentarzu widnieje grób iwleiy, 
A na nim smutny napis takie głosi dziwy: 
„Po doczesne) wędrówce w tej mogile leiy 
Członek S. G. S. i sportsmen prawdziwy".

w

Osłupiały przechodzień zcicha szepnął sobie
Zgroza!... Dwóch ludzi w jednym pochowano grobie!.,

,W tej i owej polskiej szkole prywatnej two­
rzyły się samorzutnie drużyny piłkarskie, korzy­
stające z wielkich wtedy wolnych przestrzeni Po­
la Mokotowskiego. Kiedy ilość tych drużyn wzro­
sła już do dwudziestu kilku, Stołeczne Grono Spor­
towe stworzyło Sekcję Młodzieży, wciągając do 
niej najlepsze zespoły. Członkowie reprezentacyj­
nej drużyny piłkarskiej Stołecznego Grona Spor­
towego budzili podziw i zazdrość w wielkiej ro­
dzinie sztubackiej, a nazwiska ich nakazywały 
szacunek, nosząc w sobie pierwiastki po chłopię­
cemu pojętej wielkości.

Jeśli ruch piłkarski w Warszawie był znacz­
nie spóźniony w stosunku do poczynań na tym 
polu w innych częściach kraju, to szkoła Włady­
sława Górasiewicza, którą dla swoich siostrzeń­
ców wybrał Twardowski, zdążała już na samym 
końcu. Dla ludzi postronnych było to nawet dzi­
wne, bo dyr. Górasiewicz, światły pedagog i do­
świadczony wychowawca młodzieży, znal dobrze 
prądy wychowania fizycznego, nurtujące Europę 
i oceniał w pełni znaczenie tego ruchu. Rozwią­
zania zagadnień należało szukać gdzie indziej. 
Oto rada rodzicielska wypowiadała się przeciw 
sportowi i dyrektor długo nie mógł złagodzić 
tego stanowiska ojców i matek.

Uczniowie szkoły Ziemi Mazowieckiej, szkoły 
Stowarzyszenia Kupców, szkoły Konopczyńskie­
go dawno już kopali piłkę, na Polu Mokotow­
skim uwijały się już liczne szkolne drużyny.jego rozwój.

Instytucja, noszącą miano Stołecznego Gro-1 _• . . - . .
na Sportowego, a która chciała patronować i Górasiewicz ciągle jeszcze me zdołał przełamać 
sportowym poczynaniom młodzieży szkolnej była uprzedzeń rodziców swoich uczniów. Kiedy więc 
właściwie zamknięta nie tylko dla tej młodzieży, wreszcie wyprorokowane przez Stąska Pietrza- 
ale nawet dla szerszego społeczeństwa. Uprzy- ka oficjalne zezwolenie dyrekcji na grę w piłkę, 
jemniała i tak dość przyjemne życie garści ary- zostało przez starego woźnego Jakubiaka wy- 
stokracji, plutokracji i carskich oficerów, żaba- wieszone — łatwo zrozumieć, jak ostry szaf ra-

z „drużyną Błeszyńskiego** ną czele; a dyrektor

dości musialo wywołać. Dyrektor uśmiechał się, 
słuchając po lekcjach raportów nauczycielko fa­
talnym plonie, jaki w tym dniu zebrano w azien- 
nikach. Uśmiechał się, bo to było przecież łatwe 
do przewidzenia. I tak rekordowo długo musial 
trzymać pod pokrywą wrzący kocioł sportowych, 
namiętności swoich uczniów.

Znacznie ciężej, niż grono nauczycielskie,, 
przeżyły ten historyczny dzień rodziny młodych 
szaleńców. Co w trzeciej przynajmniej wybu­
chały głośne awantury na temat potrzebnego 
każdemu „zezwolenia rodziców**, gdzieniegdzie 
kończące się nawet, niemodnym już dziś zupeł­
nie, a Jeszcze notowanym w owych czasach „łu­
pieniem skóry** zapalczywego synalka.

Ale największe kłopoty spadły na pana Ro­
mualda Kaputa, szefa biura Stołecznego Grona 
Sportowego, otyłego męża w starszym wieku, 
który od pięciu już lat pełnił swoje ważne posłan­
nictwo, rezydując dzień w dzień w sekretariacie 
Grona. Będąc człowiekiem niezwykle sumiennym 
w pracy i systematycznym, przesiadywał pan Ka- 
put za swoim biurkiem w godzinach ustalonych 
przez regulamin S.G.S., składając co tydzień 
sprawozdania ze swoich czynności Komitetowi.

Spokojne i dokładnie rozplanowany życie, 
w którym była stała pora i na przechadzki i na 
partię bilardu u Loursa, rozsprzęglo się z chwilą, / 
kiedy zarząd Grona powziął szaloną myśl stwo­
rzenia Sekcji Młodzieży. Pan Kaput muśiał odtąd 
urzędować jeszcze dodatkowo po południu i, choć 
podwyższono mu z tej racji pensję, uważał się 
za skrzywdzonego. W jego pojęciu było to prze­
cież wyraźną i dotkliwą krzywdą zmieniać czło­
wiekowi uregulowany idealnie plan dnia dlatego 
tylko, że kilkudziesięciu smarkaczy chciało kopać 
piłkę.

Miał z nimi straszne zawracanie głowy. Przy­
chodzili bez końca, z pytaniami, prośbami, a na­
wet pretensjami, nie' respektując należycie jego 
wieku i urzędu, zaczepiali go w parku 1 na ulicy. 
Nie pamiętali nigdy godzin urzędowych, dobijali 
się do sekretariatu o nieprawdopodobnej często
porze, wtrącali się do rzeczy, które do nich nie 
należały i gadali zawsze więcej i głośniej, niż 
trzeba. Jednym słowem wnosili do urzędowej sie­
dziby pana Kaputa czar beztroskiej, Zdobywczej 
młodości, tak dawno przezeń przeżytej, że teraz 
Już drażniącej.

■tai Fita ■as
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o nich zapomnieć.

Aleksander Tupalski
as piłki, wiosła i krążka hokejowego 

. wzór ambicji i karności sportowej

Z początkiem roku 1919 do 1-go puł­
ku ułanów krechowieckich, stacjono­
wanego częściowo w Wolbromiu pod 
Kielcami, zgłosiła się grupka młodych 
ludzi z prośbą o wcielenie ich do sze­
regów. Kilku z nich przyjęto, innym, 
jakkolwiek „popyt" na ludzi bvl wiel­
ki odmówiono, ze względu na wątłą bu 
dowę. Między odpalonymi znalazł się 
również niejaki Aleksander Tupalski, 
student Politechniki Warszawskiej.

Ale „zdyskwalifikowany1* chłopak 
nie rezygnował tak łatwo. Pótv nasta- 
wal i prosił, zaręczając, że wytrwa i 
zniesie doskonale trudy wojenne, aż 
się nad nim ulitowano. Pozostał.

I któż by uwierzył, że byt to póź­
niejszy „tank" AZS-u, a następnie Po­
lonii. znakomity sportowiec-piłkarz, ho 
keista, wioślarz (z załogi ósemki AZS) 
i pływak. Pierwsze trzy sporty upra­
wiał jako zawodnik, pływanie — by­
ło jego pasją raczej „amatorską". Prze 
korne „przeznaczenie sportowe", obda 
rzywszy go usposobieniem indywidu­
alisty, pragnęło widocznie, by wybił 
się w konkurencjach właśnie zespoło­
wych.

A mógł być doskonałym pływakiem, 
Jeśli tak sądzić wolno po przepłynięciu 
wpław Wisły w ubraniu i... z wali­
zeczką w ręku. Nie, to nie był ekscen-

roku 1922 reprezentacja Warszawy u- 
dawala się na pierwszy swój mecz 
międzynarodowy do Tallina, Tupalski, 
który pojechał jako „AZS", wrócił już 
jako „Polonista".

Tu dopiero, w towarzystwie graczy 
tej samej mniej więcej klasy (AZS ni­
gdy w piłkarstwie roli znacznej nie od 
grywał) rozwinął się jako piłkarz. Ale 
nie zatracił nabytej w AZS-ie indywi­
dualnej maniery. Byl przede wszyst­
kim przebojowcem, szedł może nie 
„jak burza" — ale jak „tank". 1 „Tan­
kiem" też go nazywano. Znakomicie 
również strzelał. Gdy otrzymał piłkę 
pod „swoim kątem" bramka była mu­
rowana!

Szczyty kariery piłkarskiej Tupal­
skiego przypadają na lata 1925—26. 
Gra wówczas w reprezentacji kraju w 
spotkaniach z Estonią (0:0 w r. 1925 i 
2:0 w 1926 — strzelając w tym ostat­
nim meczu bramkę) i ze Szwecją 1:3.

Ale największą karierę sportową zro 
bił Tupalski dopiero jako hokeista. Tu 
pozostał wierny barwom AZS-u. Od 
pierwszych kroków, gdy grano jeszcze 
kulką i kijami od hokeja ziemnego, a 
strój graczy nie różnił się niczym od 
stroju piłkarzy; aż do zmierzchu sta­
wy długoletniego mistrza Polski, wy­
stępował w jego szeregach, był tej sla 
wy wraz z Adamowskim jednym z 
glównycłi współtwórców. Starczy mu 
za wszelkie pochwały fakt wyboru do 
reprezentacji hokejowej Europy na 
mecz z Kanadą w r. 1930.

Dobre to były czasy — aż czterech 
Polaków wystąpiło w teamie Starego 
Lądu.

Do hokeja przyszyli nowi ludzie...
Nowi gracze, ale Tupalski dzierży do 

dziś rekord bramek, strzelonych w bar 
wach reprezentacji Polski. 29 razy krą
żek, posłany jego pewną dłonią, wślizg 

. bramki.nął się do nieprzyjacielskiej 
Następny po nim, nowy as — 
ski, strzelił ich dopiero 21!

A te punkty, które zdobvl 
dla AZS-u, dla reprezntacjj

Wolkow

Tupalski 
Warsza-

tiyęzny popis /— zrównoważony, • 
“^iiiedżwiedziowaty" niemal, poza spor 

tern, Tupalski nie lubił reklamy — po 
prostu zdarzył mu się wypadek. Łód­
ka się przewróciła i nie pozostawało 
nic innego jak w ten sposób ratować 
dobytek.

Ale kiedyś przecież uparł się, że prze 
płynie Bosfor. Było to podczas tour­
nee Polonii po Turcji, kiedy drużyna 
zatrzymała się w Konstantynopolu. Kie 
równik ekspedycji śp. mjr Stefan Loth 
sprzeciwił się stanowczo i Tupalski u- 
stąpit. „W nagrodę" pojechano na Wy­
spy Książęce zobaczyć przebywające­
go tam wówczas... Leona Trockiego! 

‘• Tupalski zaczął grać w piłkę nożną, 
gdy miał lat — jak sam mówi — sześć. 
Wychowywał się w Petersburgu, gry- 
wał tam w drużynach szkolnych. Jego 
pierwsze występy w Polsce miały miej 
sce w wojsku, właśnie we wspomnia­
nym już pułku ułanów, gdzie zebrało 
się cale towarzystwo piłkarskie. Człon 
kowie stołecznej Polonii nie chcieli roz 
stać się tak łatwo z piłką. Woził ją w 
tornistrze od początku kampanii Ste­
fan Pronaszko (dziś major). Prócz nie 
go byli tam: Stefan Dąbrowski, póź- 
nieiszy poseł, Wacław Gebethner, Je­
rzy Grabowski, Julian Niemczyński 
(obecnie sędzia). A oprócz nich „Ko- 
roniarze" Stanisław Głowacki i Ed­
ward Baumritter (zginął pod Lwo­
wem). No i nasz Tupalski. Później óo- 
szlusowął do bractwa jeszcze młod­
szy z Lothów — Jan.

Kopano gdzie tylko było miejsce i 
czas po temu... To były te najpraw­
dziwsze początki sportu w Niepodle­
głej Polsce.

Wojna się skończyła, piłkarze wró; 
ciii do macierzystych klubów. Tupalski 
znalazł się w AZS-ie. Ale niedługo w 
jego drużynie piłkarskiej popasał. Ciąg 
pęto go do kolegów z wojska i gdy w

wy! Boć przecież AZS zmieniał barwy 
(dosłownie) jak kameleon. Tych oś­
miu akademików to był cały hokej poi 
ski, a przynajmniej jego reprezenta­
cja dla zagranicy...

Dziś jest Tupalski inżynierem-kon- 
strutkorem, pracuje naukowo, w dzie­
dzinie motorów lotniczych. Ale nie za 
pomniał o hokeju. Grywa od czasu do 
struktorem, pracuje naukowo, w dzie- 
żynie AZS-u w meczu o mistrzostwo 
.Warszawy.

Sylwetka tego wyjątkowego, spor­
towca nie byłaby pełna gdyby nie pod 
kreślić niezwykle wprost zalety cha­
rakteru Aleksandra Tupalskiego, jako 
człowieka, przyjaciela, kolegi. Prosty, 
bezpretensjonalny w obcowaniu jednał 
sobie zawsze sympatię i szacunek' 
wszystkich.

Historyczne chwile hokeia polskiego
Zamiast kupować wstępy na mistrzo­

stwa hokejowe w Warszawie, kupuje­
my bilety do Biazylei. Mamy teren, 
pieniądze i najlepsze chęci — ale sztu­
czne lodowisko w stolicy pozostaje 
nieosiągalnym zamierzeniem. Nie mo­
żna zrzędzić na brak inicjatywy, ra­
czej inicjatywy jest za dużo; każda 

.walczy o specjalne przywileje i wszy­
stkie dążą do utrącenia sąsiada...

A lodowiska jak nie ma, tak nie ma. 
Wprawdzie istnieją Katowice, ale...

Figle nowych maszyn
Pamiętam moment otwarcie. Goście, 

drużyny zagraniczne, sztandary, ban­
kiet, pompa — piękny dzień! Wszyscy 
mają łzy w oczach.

A największe Izy ma dr Polakie­
wicz, prezes PZHL. Maszyny się za­
cięły, generator nawali), dość, że o lo-

go wiceminister spr. zagranicz. p. Jó­
zef Beck. Pamiętam, że strasznie się 
wtedy wsypałem: zgubiłem oficjalny 
tekst mowy ministra i musialem nada­
wać do PAT-a z pamięci. Na szczęście, 
żadnej awantury nie było. Zresztą 
starałem się napisać naprawdę ładną 
mówkę... '

Polska zdobyła w Krynicy wicami- | 
strzostwo Europy. Nie przyszło to 
nam łatwo. Pomagał p. Loicq (pre­
zes Ligi), pomagał komitet organiza­
cyjny, pomagała publiczność.

Publiczność przesądziła...
Publiczność pomagała do przesady! |

Uważała za obowiązek psuć

-dzie nie ma mowy, 
tacja, co za wstyd! 
krew!

Cercie przeciąga

Jaka kompromi- 
Wynalazki psia-

się. Dr Polakie-
wicz rozmawia :: każdym bardzo u- 

iPrzejmie i bardzo, bardzo długo... Aż 
'doczekał się!

Podbiega monter. Mruży lewe oko.
— Ruszyło?
— W porządku.
Chwycił mrozek i uratował sztucz­

ne lodowisko. ,.lce-makerzy‘‘ wyszli 
z sikawkami na lód. Wszystko w po­
rządku !

Tak rozpoczęły się przygotowania 
do pierwszego i jedynego w Polsce 
turnieju hokejowego o mistrzostwo 
świata. Był to turniej w pewnym sen­
sie epokowy. Po raz pierwszy bowiem. 
udało się dzięki zabiegom komitetuj 
organizacyjnego sprowadzić do Euro­
py zespól Stanów Zjednoczonych i! 
stworzyć w ten sposób rywalizację I 
o światowy tytuł.

Amerykanie oglądali Krynicę jak 
wybryk natury. Tak samo patrzyli 
kryniczanie na Jankesów.

Wh:yta Yanlkesów
Boczenie się trwało dwa dni, a po­

tem do odjazdu — serdeczna przyjaźń. 
W dzień Amerykanie wozili się na 
sankach (pierwszy raz w życiu!), wie­
czorami spijali wódkę (pierwszy raz. 
w życiu!). Drużynie uniwersyteckiej 
Manitoba nie sprawili wiele kłopotu.

Wtedy po raz pierwszy w Polsce zo­
baczyliśmy kanadyjski trick z okrąże­
niem bramki z tylu i wsunięciem krąż­
ka zagapionemu w innym kierunku 
bramkarzowi. Tym manewrem popi­
sywał się zwłaszcza dr Watson. zawo­
dowy globtrotter, który co roku stu­
diował medycynę w innym mieście i co 
roku trenował inną reprezentację.

W pamiętnym 1931-ym roku rozpo­
częli swoją karierę hokejową Rumuni. 
Pierwszoplanowej roli nie odegrali, bo 
drużyna składała się z indywiduali­
stów. Wspaniałym indywidualistą był 
zwłaszcza książę Cantacuzene, istny 
czarny orzeł, cieszący się denerwują­
cą sympatią płci pięknej.

Gest rumuński
Rumuni utkwili 

przez pamięć na 
pisali się wtedy

w pamięci nie tylko 
sukcesy księcia. Po- 
gestem, który musi

obudzić sympatię i uznanie sportowca. 
Po zakończeniu meczu USA—Rumu­
nia 15:0, kapitan drużyny podszedł do 
sędziego i zażądał wpisania do proto­
kółu podziękowania zwycięzcom ża 
otrzymaną lekcję.

Turniej poprzedzony byl kongresem. 
W imieniu Rządu Polskiego otworzył

krew naszym rywalom, Czechom. Do­
szło do scen niemiłych, do okrzyków 
nienrzyzwoitych.

Czesi nie wygrali decydującego me­
czu. Nie wygraliśmy go jednak i my.
Dzięki Salomonowemu 0:0 mistrzem 

PonieważEuropy zostali Austriacy. ... 
uczucie stoi w sprzeczności z logiką,
od tego czasu datuje się w hokeju na­
sza niechęć do Czechosłowacji i nasza 
przyjaźń z Austrią.

W 1933 roku hokej światowy znalazł 
się na zakręcie historii. Stany Zjedno­
czone pokonały Kanadę 2:1, odbierając 
jej po raz pierwszy tytuł mistrza.

To nie byl przypadek. Stany Zjed­
noczone były naprawdę lepsze od To­
ronto Nationals. Za dwumetrowymi 
obrońcami Garrisonem i Langmaidem 
stal bramkarz Cosby. dyskutujący 
z sędzią każde rozstrzygn^cie. Nie­
znośny chłopak, ale bramkarz... Mucha 
nie przeleci!

Vlasta Burian patrzy
Najpopularniejszą postacią na sta­

dionie byl obok niego Vlasta Burian. 
Tyrolski kapelsuik zjawiał się na każ­
dym popołudniowym meczu. Wieczo­
rem Burian, nie mógł iść do hokeistów, 
więc zapraszał hokeistów do siebie. 
W jego teatrze połowę miejsc zajmo­
wali hokeiści. Oczywiście, za kartka-

OSTATNIA WYPRAWA ADAMOWSKIEGO 
iv reprezentacji hokejowej Polski. Mecz z Niemcami w. Pra­

dze (1933 rok). Na lewo — Adamowski

Drużynie polskiej nie wiodło się I je" zrobili mile wrażenie, ale nie umie- 
w Pradze. Nie przedostaliśmy się do li nic. W sześciu meczach zainkasO'
finału, a nadomiar złego, w turnieju 
pocieszenia zremisowaliśmy z Węgra­
mi 1:1.

Mecz odbył się podczas gęstej śnie­
życy. Dozorcy poszli spać, zawodni­
cy sami musieli uprzątać śnieg z tafli. 
Stogowski urządził się bardzo chytrze, 
bo zgarniał śnieg do narożników, gola. 
A nuż pójdzie szczur i pagórek śniegu
obroni bramkę?

Ale krążek poszedł górą. Wpadl 
klatki. Pocieszenie sie wściekło.

Znajomość z Holandią
W 1935 roku w Davos zgłosił się

do

po
raz pierwszy do mistrzostw nasz so­
botni przeciwnik — Holandia. „Oran-

Boby Bell i jego gwardia
Rozmówka na lodowisku olimpijskim

Na 
misch

Garmisch, w styczniu.
trybunach stadionu olimpijskiego w Gar 
Partenkinchen pustka. Tylko po lodzie

i krążek jest pozy nim jak przylepiony, ku

wali 34 bramki. Poza tym opalili sie.

W

CZO ' 
jnistr 
gener 
przed

silnie 
grał 1 
Hąsr 
wielk 
wyró 
mogb

Szi 
dla r

piero 
pler* 
z Po 
ce z

Monf 
W

nnka 
ka w 
— O 
leży

zgry:

uwija się kilkunastu chłopców z kijami. To ka 
nadyjczyfc Boby Bell ze swoją gwardią wy­
chowanków. Prowadzi on treningi niemieckiej 
reprezentacji hokejowej. Dwa dni temu widzie 
Himy ją w akcji. Wobec kunsztu „Pożeraczy 
Djmu“ była ona jednak bezsilna. Wynik 7:2 
i 7:0 mówi jak wielka przepaść dzieli Europę 
od Kanady.

NA LODZIE AŻ DO BRAMKI
Trening prowadzony przez Bella ma charak 

ter indywidualny. Najpierw każę swoim pu­
pilkom skakać przez kozły, naturalnie na lyż 
wach, by ■— jak powiada — nabyli równo­
wagi i zwrotności, tó znów pędzi ich do gry 
w nlgby, dla stwierdzenia szybkości reakcji. 
Później następują ćwiczenia w prowadzeniu 
krążka, technika strzału i kombinacji przy 
życiu krążka i bez niego. Ną zakończenie na 
stępuje strzelanie do bramki z połowy pola.

Bell staje w bramce ze stoickim spokojem 
łapie najostrzejsze strzały. Oko jego śledzi 
tylko ruch przy oddaniu strzału. Instynkt pod 
powiada mu dotąd krążek pójdzie, wystarczy 
nieznaczny ruch szerokim kijem bramkarskim

w 
. dalsz 
f H°n’ 
i|i prze1Mistrzostwo świata przypadlo po­

nownie Kanadzie. Wirmipeg Monarchs 
zasłynęli ze swych bliźniąt. V/ pierw­
szym ataku grali bracia Riversi, a w 
drugim — Lemaye. Nawiasem mówiąc, 
Rwersi są pochodzenia polskiego. To 
już weszło w regułę odkrywać na mi­
strzostwach świata Polaków w obcych 
barwach. Tak poznaliśmy Kowcinaka, 
Kozaka, Trojaka, braci Riversów i In­
nych.

W Davos wyniki były niezłe, ale 
szanse wejścia do finału przekreśliła 
samobójcza bramka. Włoch szurnął 
krążek, Stogowski był przygotowany, 
ale krążek odbił się rekoszetem od łyż­
wy Stupnickiego i wpadt do bramki.

Odpadliśmy.
Czasy nowe

W nowszej epoce hokeja największe 
sukcesy przypadają na rok 1937, Lon­
dyn. Szwecja pokonana 3:0, Węgry 
4:0, Francja 7:1, dwa gole wbite Ka­
nadyjczykom... Była to prawdziwa nie­
spodzianka, zwłaszcza, że reprezenta­
cja wyjechała po minimalnym treningu.

Kiedy po powrocie do kraiu zrobi­
liśmy ankietę na temat przyczyn po­
wodzenia. gracze nie chwalili sie i nie 
pokazywali na siebie palcami. Prze­
ciwnie, lwią część zasługi przypisali 
kierownictwu, które musialo zdopingo­
wać ich do wysiłku.

Wobec czego na najbliższym wal­
nym zgromadzeniu utrącono tego kie­
rownika, ponieważ dobry szef budzi 
podejrzenia o kaperunek. Środek oka­
zał się mało skuteczny; co się dało, to 
się skaperowalo.

Jakież są horoskopy na mistrzostwa 
tegoroczne? Jedną tylko gotów je­
stem zaryzykować przepowiednię: 
adw. Loicq zostanie po raz 19-ty obra­
ny prezesem Ligi Międzynarodowej.

Ale to ani Was, ani mnie nie intere­
suje.
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niemałemu niezadowoleniu stnzelca, któremu 
nie wolno wcześniej zejść z lodu aż krążek 
zadźwięczy w siatce.

Treningi prowadzi .się na wesoło z dowci­
pami i humorem.

— Bez humoru nie da się — powiada nam 
p. BeU. — Gracze nie powinni odczuć zmęczę 
nia. Każde ćwiczenie, nawet najtrudniejsze 
musi ich bawić.

Bez specjalnej zachęty opowiada p. Bell 
szeroko, jaką widzi różnicę między hckejem 
europejskim i kanadyjskim.

— W Niemczech i w całej Europie stanow­
czo trenuje Się za ’ mało i niewłaściwie. Stąd 
leż gracze europejscy nie dysponują tak bo­
gatym repertuarem jak ich koledzy zza mo­
rza. Kanadyjczycy grają niejako instynktem, 
prowadzą krążek na ślepo, spoglądając zaw­
sze wprzód, by zorientować się w. sytuacji.. 
Gracze europejscy patrzą natomiast na krą­
żek i na koniec kija. Kanadyjczycy wyprosto 
wują przy strzale całe'ramię I wyzyskują si­
lę barku, w' Europie tego nie zauważyłem. 
W Kanadzie naczelnym kanonem jest szybkość 
1 bezkompromisowa ofiarność jednostki, w 
Europie gra się stanowczo zbyt wolno. Naj- 
sDniejśzą bronią kanadyjczyków jest ofensy­
wa, * w Niemczech gra opiera się na obronie. 
Na co zda się zdobycie bramki i późniejsze 
murowanie dostępu do własnej? Cierpi na 
tym poziom gry! A w spotkaniu z lepszym 
przeciwnikiem metoda i tak nie pomoże na 
dłuższą metę. Później brak już naturalnie sił, 
by znów przejść do kontrataku.

— Najbardziej uzdpkiionych. graczy posia­
dają Niemcy w terenie nadreńskim. Posiadają 
oni wszystkie warunki na dobrych hokeistów.

Wartość Bawarczyków tkwi w konsekwent­
nej ofiarności, której brak znów wiedeńczy­
kom. Ci znów pięknie kombinują, natomiast 
pod bramką twak im szczypty „papryki".

BOBBY WIERZY W KANADĘ
Wedle opinii Bella reprezentacja Niemiec 

doznała wzmocnienia dzięki napadowi austriac 
klemu. Drużyna-----jak wykazały gry trenin­
gowe — umie walczyć. W dotychczasowych 
grach o mistrzostwo świata wydobywała ze 
siebie maksimum ambicji I energii, napewńo i 
tym razem nie zabraknie tych walorów. Z 
Finlandią da sobie napewno radę, jeśli poko­
na Jeszcze Włochy wówczas będzie w półfi­
nale. Co stanie się dalej, to zależy już od róż­
nych czynników. Na zdobycie mistrzostwa 
świata siły na pewno nie starczą. Faworytem 
są wyłącznie „Pożeracze Dymu". Zacięta wal 
ka rozwinie się o drugie miejsce. Niestety brak 
Jest ściślejszych danych o sile. Amerykan i 
Anglików. Z europejskich drużyn — wedle 
opinii Bella — na pierwszym pianie znajdą 
się zapewne Szwajcarzy, Czesi i Niemcy. 
O Polakach nie może wyrazić swego zdania,
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gdyż mato o nich wie. G. B.
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Kreacje futrzane wyróżnione na rewii FIS'u, w Warszawie będą 

również królowały w czasie FIS*u w Zakopanem

%
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A. Chowańczak i Synowie
MŁODE TALENTY ŚLĄSKIE

Krakowskie l>r«edmleiole 17

Znana fiirmia futirzairslka A. Chowań- 
czalk i Synowie z okazji „Fis" urzą- 
dziila w siwym miagazyiniio pirzy ul. 
Krakowskie Przedmieście oryginalną 
wystawę, której zdjęcie reprodukuje­
my.

SIATKARZE POGONI (BRZEŚĆ} 
wyeliminowali na mistrz. Polski we Lwowie mespodzlewanle 
wileński A.Z.S. Stoją od lewei: Bacewicz, 

Partyka, Ogloza, Wiluszynski, Taderski i Pieczko
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Toruń i Sokół 
wyżej fragment

POMORZA
wałczyli K.S.M.
Grudziądz, 
pojedynku

najlepszych zawodników 
żyn Krajnika (K.S.M.) i 

trowskiego (Sokół)
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Nasi przeciwnicy
rozgrywają mistrzostwa

I Budapeszt, w styczniu.
| w niedzielę odbyły się tu dwa me- 
i bokserskie z cyklu drużynowych i mistrzostw Budapesztu. Stanowiły one E tóneralny przegląd sil węgierskich E międzypaństwowym meczem
I , Polską.I Spotkanie F.T.C.—B.TJC dwu naj- I ulniejszych drużyn na Węgrzech, wy- L rr»ł Ferencvaros, 12:4. Wysokie zwy- 
Westwo nie Jest Jednak dowodem, zbyt 

/Xjelkiel przewagi. Siły były na ogól 
| wyrównane i przy odrobinie szczęścia 

mogliby pokonani być zwycięzcami.
Szanto zdobywa pierwsze dwa pkt.

1™a F.T.C. bijąc Torma II, a w kogu­
ciej Bogacs (B.T.K.) wyrównuje. Do­
piero w wadze piórkowej wystąpił 
nlenvszy z kandydatów na mecz 
x Polską — Monfera (B.T.K.) w wal­
ca ® Barczem. Mecz byl niezwykle 
nażarty, zadecydowała większa siła

’ Monfery, który też wygrał na pkt.
W wadze lekkiej niespodzianką była 

porażka Kalteneckera (B.T.K.) z Ba- 
rinką. Clou zawodów stanowiła wal­
ka w wadze pólśredniej Mandi (F.T.C.) 

Olah (B.T.K.). Zawodnik B.T.K. na­
leży do czołowych w swojej kategorii, 
Mandi miał więc trudny orzech do 
zgryzienia. Zwyciężył Mandi niezna­
cznie dzięki lepszej kontrze.

W wadze średniej F.T.C. zdobyło 
dalsze dwa punkty (Csontos pokonał 
Horvatha) a w półciężkiej, jak było do 
przewidzenia- Szigeti (F.T.C.) rozniósł ■

swego przeciwnika Bitterę. W wadze 
ciężkiej Homolka (F.T.C.) zadecydo­
wał o zwycięstwie 12:4, bijąc Erdóśa.

W drugim meczu dnia B.V.S.C. — 
B.Sz.K-R.T. wystąpiło znów paru re­
prezentantów przeciwko Polsce. Ene- 
kes II (BVSC) pokonał Horvatha, wal­
czący jednak w wadze koguciej Poda­
ny (BVSC) wykazał lepszą formę i po­
konał Lovasa. W wadze piórkowej 
zmierzyli się dwaj reprezentanci Bon- 
di (BVSC) 1 Frigyes (BSzKRT). Fri- 
gyes lepszy technicznie umiejętnie sto­
powa! agresywnego i niezwykle szyb­
kiego Bondiego. Robił to bardzo umie­
jętnie i celnie, ale tym niemniej Bon- 
diemu udało sic kilkakrotnie trafić. 
Spotkanie zakończyło się wynikiem 
remisowym.

W wadze lekkiej Szabo (BVSC) 
pokonał Korariego, a w pólśrednlej 
Bene (BVSC) — Gyorgyego.

W wadze średniej Farkas (BVSC) 
zwyciężył Ridega a w półciężkiej sen­
sacją była utrata dwóch punktów przez 
Jakitsa (BSzKRT) z Mittererem. Wal­
czył on jednak nie w swojej kategorii 
i to go usprawiedliwia. W wadze cięż­
kiej walki nie było, BVSC odniósł 
więc zwycięstwo nad tutejszymi tram­
wajarzami 13:1.

W przyszłą niedzielę dalsza runda 
mistrzowska będzie ostatnim egzami­
nem tutejszych bokserów przed wy­
stępem w Poznaniu. Sądząc jednak 
z formy, w składzie nie powinny zajść
żadne zmiany. B.

Mecz z Węgrami sensacją

W kalejdoskopie spraw bokserskich
Najaktualniejszym tematem bokser­

skim są w tej chwili zbliżające się 
mecze z Węgrami. Kapitan WOZB 
wystawił już ósemkę Warszawy na 
mecz z Budapesztem.

Wygląda ona następująco: Rotholc, 
Sobkowiak, Czortek, Woźniakiewicz, 
Kolczyński, Miks, Neuding, Sowiński. 
Jednocześnie wyznaczono drużynę re­
zerwową: Rundstein, Możdżyński, Koz 
łowski, Tomczyński, Milewski, Oża- 
rek i w obu najcięższych wagach Do- 
roba I.

Ósemka warszawska Jest niewątpli­
wie bardzo silna 1 zestawienie jej nie 
podlega krytyce.

Możnaby jedynie dyskutować czy 
należy Woźniakiewicza wystawiać 
przeciw Węgrom po raz drugi i czy 
z punktu sportowego nie byłoby cie­
kawsze aby walczył Kowalski. Jed­
nak, według krążących wiadomości, 
Kowalski ma zaległości treningowe i 
nawet jest wątpliwe czy stanie 5 lu­
tego do walki z Dorsohem w Byd­
goszczy.

SILNE REZERWY WARSZAWY
Natomiast kilka ciekawych wnios­

ków można wyciągnąć przyglądając 
się rezerwom Warszawy. Przecież to 
ósemka również bardzo silna, mogąca

I Zapowiedź spotkania z Węgrami wy 
[wołała duże zainteresowanie. Będzie 

to dziewiąte z kolei spotkanie obu ze­
społów reprezentacyjnych; dotychczas 
wygrały obie drużyny po trzy mecze, 
przy dwóch remisach.

i Ósemka węgierska rozegrała najwię- 
I eej spotkań z Austrią i Czechoslowa- 
.1 cją PO 18. Z Austrią wygrali Węgrzy 
i 12 meczy, przy jednym przegranym 
I i pięciu remisach. Czechosłowację po- 

4j/> konali oni 14 razy, przy remisach i 2 
w przegranych. Po dziewięć razy spo- 
l tykali się Węgrzy z Włochami i Ba- 
a warczykaml Bawarię pokonali 5 ra­

zy, przegrywając 4 mecze. Włochów 
zdołali pokonać tylko 3 razy, przy 4 
przegranych i 2 remisach.

Z Niemcami Węgrzy walczyli do­
tychczas 4 razy. Dwa razy przegrali, 
przy jednej przegranej I jednym remi­
sie.

Na dwa mecze z Irlandią, raz wy­
grali I raz zremisowali W Jedynym 
spotkaniu ze Szwajcarią zwyciężyli 
14:0. Z zespołem Moraw spotykali się 
5 razy — 4 wygrane i 1 remis.

W sumie na 74 rozegrane mecze wy­
grali 44, przegrali 16, zremisowali 
w 14. (ss)

Zaczynają się rewanże
na mistrzostwach bokserskich Polski

Jubikusz PZB
Zarząd PZB na swym ostatnim po­

siedzeniu ustalił definitywny program 
uroczystości z okazji 15-lecia istnienia 
związku. W dniu 11 b. m. odbędzie 
się wieczorem zebranie pełnego zarzą­
du Związku. W niedzielę 12 b. m. o 
godz. 9 — Msiza Św. na Intencję Zwią­
zku, po czym o godz. 10 uroczyste ze­
branie w pałacu Dzialyńsikich, na któ- 
rym wiceprezes Związku p. inż. Dick- 
man przedstawi historię polskiego bok­
su.

Spotkanie Polska,—Węgry odbędzie 
się tego samego dnia o. godz. 17 w hali 
reprezentacyjnej Targów Poznańskich. 
Po meczu odbędzie się bankiet w ho­
telu Bazar, gdzie będą tym razem mie­
szkali Węgrzy.

Okólnikiem z końcem grudnia ub. r. 
PZB zapowiedział wprowadzenie je­
dnolitych rękawic licencjonowanych 
do walk bokserskich na ringach całej 
Polski z dniem 1. lutego. Zarządzenie 
to zostało obecnie zmienione. Nowy 
termin wprowadzenia rękaiwlc wzorco­
wanych zostanie ogłoszony później.

Wiceprezes PZB p. dyr. J. Sikorski 
ustąpił z zarządu związku, (ss)

JESZCZE MISTRZOSTWA POLSKI
W najbliższą niedzielę rozegrane 

postaną dwa mecze o drużynowe mi­
strzostwa Polski w puli finałowej.
Spotkania te będą miały jedynie for-

Po zwycięstwie nad zespołem HCP, 
pewne szanse na zdobycie tytułu mi­
strza ma Warta, która wygrała swoja 
wszystkie spotkania w pierwszej ko­
lejce. Mecze rewanżowe w drugiej

inalne znaczenie i nie budzą zacieka- kolejce Warta rozegra
wlenia z punktu widzenia „ogólnopol­
skiego" pięściarstwa.

Warta zmierzy się w Poznaniu z 
lwowską Lechią. Oczywiście wirnik z 
góry przesądzony, a jedyny progno­
styk, który może być dyskutowany: 
ile Warta dopłaci do meczu?...

Drugi mecz odbędzie się w Inowro 
cławiu pomiędzy HGP a Goplanią. Po 
znańczycy wygrali wysoko na włas­
nym ringu 1 zdaje się nie ulegać wąt 
pliwoścl, że z Inowrocławia wywio­
zą dalsze punkty. Będzie to jednak 
trudniejsza sprawa. Bokserzy Gopla- 
nii, rzecz jasna, na swym ringu, bę- 
dą stawiali dużo zaciętszy opór.

Najciekawiej zapowiada się spotka­
nie w wadze muszej pomiędzy Ladą I 
a Stempniewiczem. Obaj cl pięścia­
rze grawitują do ekstra klasy i bę­
dzie to jedyny mecz, który może za­
ciekawić szerszy świat bokserski w 
Polsce.

w Poznaniu, (ss)
wszystkie

Skład Lechil na mecz z Wartą nie 
został jeszcze ustalony. W ósemce 
Lechii dojdzie prawdopodobnie do 
większych zmian, szczególnie w wa­
gach średnich. Ostateczne decyzje za- 
pedną dopiero po meczu z Pomorzem, 
gdzie w barwach Lwowa walczyć bę­
dzie kilku Lechitów. (K.)

INOWROCŁAW CHCE WYGRAĆ
W nadchodzącą niedzielę odbędzie 

się ostatnie w Inowrocławiu spotkanie 
o mistrzostwo drużynowe w boksie, 
między poznańską drużyną H. C. P. 
a Goplanią. Goplania wystąpi w skła­
dzie, jak ostatnio, a mianowicie: Ła­
da I, Łada II, Krysiak, Marcysiak, 
Niemczyk, Pierrard, Leśniak i Zieliń­
ski.

Specjalnie interesująco zapowiadają 
się spotkania rewanżowe Łada—Stem-
pniewicz, Szymczak Marcysiak,

. Lechla Jednak walczy
w Poznaniu

Przed tygodniem pisaliśmy o stara­
niach Warty rozegrania meczu re­
wanżowego z Lechią we Lwowiei, gdyż 

, w Poznaniu lwowianie okazali się prze- 
A ciwnikiem bardzo mało popularnym 

nie kasowym. HCP dopłacił do me- 
^kzu i Lechią ponad 800 zł. Starania 

Kwarty nie dały pozytywnego vryniku. 
spotkanie Warta 1 Lechią odbędzie się 

,w najbliższą niedzielę w Poznaniu, 
'w hali reprezentacyjnej Targów Po­
znańskich.

Sobczak — Niemczyk, a ponad to Wal- 
kowiak — Krysiak.

Krysiak jest dużą rewelacją I gdy­
by był pod opieką dobrego trenera, 
wyrósłby na. pierwszorzędnego zawo­
dnika wagi piórkowej. Spokojny i o- 
panowany, potrafi Jednak błyskawicz­
nymi seriami zupełnie zaskoczyć prze­
ciwnika. -

Zawody zapowiadają się niezwykle 
interesująco, przy czym gospodarzom 
zależy specjalnie na wygranej z uwa­
gi na poniesioną w Poznaniu wysoką 
porażkę. Spotkanie odbędzie się, jak 
zwykle w sali Teatru Miejskiego o g. 
19-teJ. (ek)

Trudne wiraże, silne wnie­
sienia terenu pokona bez 
trudu ten motor, do które­
go stosujemy* wysoko 
wartościowe olej

LUX

Chmielewski zwycięża
Depsza z Nowego Jorku przyniosła 

wiadomość o 8-ym zwycięstwie Chmie 
lewskiego w Ameryce nad bokserem 
Morganem. Mecz odbył się w Bosto­
nie i wygrał Polak .na punkty po 6-ciu 
rundach.

W telegramie nie jest wymienione 
imię Morgana, ale przypuszczalnie cho 
dzi o Steve Morgana urodzonego w 
r. 1917. Jeśli tak, to Chmielewski po 
raz pierwszy spotkał się z przeciw­
nikiem notowanym w rocznikach bok­
serskich, a więc należy wnioskować, 
że był to naprawdę poważny rywal.

Steve Morgan, który jest pochodze­
nia węgierskiego, rozpoczął karierę 
zawodową w 1937 r. w kategorii pół- 
średniej. W pierwszej walce już w 
1-ej rundzie znokautował Johny Prit- 
charda. Następną walkę wygrał z 
Chili-Kay przez k. o. w 2 r., a trze­
cią ze znanym Tiger Smithem w 4 r. 
również przez k. o.

Ogółem w 1937 r. IVIorgan rozegrał 
12 meczów 1 8 wygrał przez k. o. 
Żadnej walki nie przegrał, a zremi­
sował tylko z Joe Brandem.

K. G.

10:6, a nie 12:4
Wysokie zwycięstwo — 12:4 — Niem 

ców nad Szwedami w meczu bokser­
skim ma podobny charakter jak zwy­
cięstwo polskie — jest za wysokie. 
Przyznają to sami Niemcy. Nie kwe­
stionują oni np. sukcesu Tandberga 
nad Rungem. Runge byi lepszy na po­
czątku ale . potem Tandberg doszedł 
do głosu 1 wygrał nieznacznie ale za­
służenie. Zwycięstwo nad Per Ander­
sonem zawdzięcza Schmidt też śwież­
szej trzeciej rundzie. Idcntvczny prze­
bieg miał mecz Murach — Aeren: Mu­
rach początkowo narzucał walkę w 
zwarciu, potem Agreti przeszedł Jed­
nak na dystans I zdobył przewagę. A 
Jednak przyznano zvrycięstwo Niem­
cowi.

W doskonalej fosmle byl Obermauer 
I Graaf, bijąc Stig Kreugera i Rydella, 
zastępcę P. Kreugera w piórkowej. 
Wilke wykazał na meczu ze starym 
Almstroeniem, że potrzebuje wypo­
czynku, tak samo Biiiongarten mimo 
zwycięstwa nad OriMielll. NOmberg 
posiał Johnsona wielo razy na deski

Remi* Floty » Attorlq
W iputicMilii towar.ęjrakhn WKS Plota Gdynia 

wwnteował ■ ZS Aafunią w BydgoKoezy.!Do 
tego meczu 

spoifcwla Tomczyk* z Darstuem (A). Bydgo- 
nezwnln znajduje iilę w doskonalę! formie. 
,W muszej IwańAl g»*».«
Wynljewwbn, * korudej Gwardzik (F) prze- 
graf nieznacznie na pkt. ■ Jkęruszemfkjin (A), 
W piórkowej Ktsledd ZIF) zremisował z Wandz- 
jcwlazem (A), w KMiel Tmnrayka (F) zdę- 
Ittacaweł Darach (A), w pótśrednlel wasiak 
,ZF) smzilł do poddania się w pierwszej run- 
AzłO Płmbyjsklego (A), w średniej sędziowie 
» krzywdą Urbaniaka inde. mu pewne zwy­
cięstwo nad Kńfcą » (F) (awant. na widowni 
s trudem taśmleraana przea organizatorów), 
i w półciężkiej Łuadui W zmusił do podda- 
nia się Kooakowa (F) w pierwszej rundzie. 
Na punkty sędziował Michalak (Grudziądz), 
te rfogu Kugacz (Blytllgoarez). Widzów około 
400 osób, (ek)

Dąb (Katowic») — Makabl 10s«
W niedzielnym mecta bokserskim o mistrz. 

M. B *1. OZB katowlcm Dąb zwyciężył w Czę­
stochowie Mak?bl 10:6.

W zespole śląskim wyróżnili alę Kotas, w 
muszej, zaś n mlej«K<wych Oranek w pótśred 
dniej.

Trzeci emigrant lubelski
Bronisław Kowalski (L.W.S.), najlepęzy 

pięściarz okręgu lubekklcgo w wadze średniej, 
Eniósł się do Wianizawy 1 zamierza zasilić 

n ze stołecznych Irlubów. Podobno nowym 
em Kowalskiego mają byń Czechowice. 

Po Akermanle I Łuce jest to już trzeci enti- 
। grant lubelski epolirćd ciistrzdw okręgu.

zmierzyć się z groźnym przeciwni­
kiem, Tomczyński, który był najlep­
szym punktem drużyny na meczu z 
Wołyniem, zdobył już sobie pewne 
miejsce rezerwowego. W pólśredniej 
widzimy Milewskiego. Bokser ten 
szybkimi krokami zbliża sie do elity. 
Polonista ostatnio 5 kolejnych walk 
wygrał przez k. o.l

Zbliżamy się do okresu, który mo­
żnaby scharakteryzować „dorasta­
niem" kilku bokserów. Młodzi nabie­
rają coraz większej rutyny i krysta­
lizują się w dość szybkim tempie.

AKTYWNOŚĆ KLUBÓW
Być może, że częste wyjazdy dru­

żyn warszawskich wpływają dodatnio 
na poprawę formy pięściarzy stołecz­
nych. Istotnie, w ostatnich tygodniach 
daje się zauważyć niespotykana dotąd 
aktywność klubów warszawskich. Nie 
mai każdej niedzieli ósemki warszaw­
skie czynią wypady na prowincję, speł 
niając należycie rolę propagandy pię- 
ściarstwa.

„ODKRYCIA" NA PROWINCJI
Jednocześnie bokserzy stołeczni do- 

konywują pewnych „odkryć" na pro­
wincji... Tak np. w Krakowie zanoto­
waliśmy remis Łęczyńskiego z Sob- 
kowiakiem. Jakkolwiek wynik krzyw­
dzi Sobkowiaka — tym nie mniej, kra­
kowianin zasługuje na pochwałę za 
dzielną postawę. Jest on już dziś po­
dobno najlepszym bokserem Krakowa.

W Lublinie rutynowany Łukasie- 
wicz znalazł pogromcę w osobie Zie­
lińskiego — pięściarza wyróżniające­
go się silnym ciosem. Zieliński jest 
już zresztą doświadczonym bokse­
rem — startował on w puli finałowej 
mistrzostw Polski.

Na Wołyniu zwraca na siebie uwa­
gę zupełnie dobrze zapowiadający się 
Frącek w wadze piórkowej. Wygrał 
on pewnie z Lipińskim — pięściarzem 
słusznie zaliczanym do pierwszej kla­
sy stołecznej. Również na Wołyniu 
należy zwrócić uwagę na Wierzbic­
kiego w kategorii średniej, który os­
tatnio znokautował Ciszewskiego i zre 
misował z Ożarkiem.

Zbliżające się mistrzostwa indywi­
dualne pozwolą niewątpliwie na do­
konanie nowych „odkryć".

PRZYJAZD OLKA NA DOBREJ 
DRODZE

Duże zaciekawienie w sferach pięś­
ciarskich wzbudziła osoba „Olka" i 
jego chęć przyjazdu z Paryża do Pol­
ski. Już na drugi dzień kilka poważ­
nych osób ze świata pięściarskiego 
zapytywało nas w jaki sposób można 
się skomunikować z „paryżaninem".

Sprawy tak stoją w tej chwili, że 
o ile Olek naprawdę będzie chcial 
powrócić no Polski, to znajdą się lu­
dzie którzy mu pomogą.

Przyjazd tego chłopca niewątpliwie 
miałby duże znaczenie dla naszego 
pięściarstwa i przez rywalizację pod­
ciągnąłby poziom w kategorii półcięż­
kiej, tak bardzo u nas słabej.

Widziałem Olka przed dwoma laty 
w Paryżu. Niestety walka trwała zbyt 
krótko, aby móc wyciągnąć jakieś 
wnioski. Pamiętam, że po ciosie w 
żołądek jego przeciwnik zwinął się 
w kłębek i miał dosyć walki po dwu 
minutach. Jakie postępy poczynił Olek 
od tego czasu nie wiem, ale fachowa 
prasa francuska wyrażała się o nim 
zawsze z dużym uznaniem, rokując

przyszłość.
Oczywiście nie należy z „paryża- 

nina" robić przedwcześnie bóstwa. 
Trzeba się z tym liczyć, że gdy przy- 
jedzie on do Polski zmiana warunków 
może wywrzeć na niego ujemny 
wpływ i sąd o nim będzie można do­
piero wydać, gdy się zaklimatyzuje 
i przejdzie solidny trening pod okiem 
Stamma czy innego dobrego trenera. 
Dobrze by było, gdyby się go dało 
sprowadzić na obóz treningowy przed 
wyjazdem do Dublina.

LENDZIN — ROTHOLC
Aby skończyć przegląd aktualności, 

należy jeszcze wspomnieć o dzisiej­
szych meczach w stolicy. Kilka walk 
będzie miało znaczenie „ogólnopol-

który niedawno bawił w Polsce, miał 
się jakoby wyrazić, że Rotholc zno­
kautuje wilnianina. Zobaczymy czy 
jego prognostyki się sprawdzą. Prze­
konamy się też, czy słaba walka Rot* 
holca w Szwecji była tylko przypad­
kiem, czy też istotnie Rotholc prze­
chodzi spadek formy.

Druga walka już o mniejszym zna­
czeniu, to Kolczyński — Wasiak w, 
ramach meczu Syrena — Flota. Bę­
dzie to właściwie wielka próba gardy 
Kolczyńskiego, który musi się wy­
strzegać potężnych ciosów maryna­
rza.

Karolak, który Jest chory, do War­
szawy nie przybędzie, natomiast zo­
baczymy po dłuższej przerwie Węg-

skie". Tak więc, w pierwszym rzę- rawskiego.
• - - - • • • Szkoda, że oba mecze odbędą siędzie pojedynek Rotholc — Lendzin 

(na meczu Gwiazda — Elektrit). Kie­
rownik drużyny bokserskiej Estonii,

o tej samej porze.
K. Gryżewskl
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Nasz doroczny plebiscyt
Czytelnicy Przeglądu Sportowego

ustalają listy

10-ciu
3-ch najlepszych

sportowców
zespołów

■ab m

Pod

Oficjalną odżywką za­
wodników w czasie 
treningu oraz podczas 
zawodów Jest Óvomal« 
tyn*„ koncentrat od* 
żywrzo-wltamlncwy — 
ulubiony napój Olim­

pijczyków.

OWIAitDA — ELEKTRIT, «neci bofcsereStl, 
zostanie rozegramy dzisiaj m oaili teatru 
„Nowości". Walczą następujące pary: Rot- 
chota — Lendzin, Zatućki — Łtitanln, zytnlk— 
Malinowsikl, Zatel — Kulesza, Bielawski — 
Berg, Migdzynzeeki -- Onton, Rozenberg — 
Polaków, Albert — Bhim.

W drtnglm meczą botaeraMra Flota — Sy­
rena zestawienie par uległo zmianie: obecne 
zestawienie t«r wygląda następująco: Iwań­
ski — Baśkfewlez, SzoplAski — Sobkowiak, 
Kolerakl — Kozłowski, Jaworski — Wasiak 
II, Wasiak I — Kolczyński, Blaazarak — 
Doroba III, Knlga H — Włostowskl, Węgrów 
skl — Doroba I.

Debiut bokserów CracovII
E dużym zaintetesowtudem oczekuje się, w 

Krakowie pierwszego występu bokserów Cra- 
covl! w niedzielę a Sokołem. Jak wiadomo, 
sekcja CracovII trenuje od dłuższego czasu.

NAJLEPSZY CUKIEREK 
PODCZAS ZIMY

Nagrody honorowe
Ażeby rzucić światło isa kształtowa­

nie się opinii sfer kierowniczych na­
szego sportu Jeżeli chodzi o sprecyzo­
wanie listy 10-ciu najlepszych sportow­
ców. zwróciliśmy się do długoletniego 
prezesa P.Z.L.A p. .inż. Wacława Znaj- 
dowskiego. Oto „typ“ klasyfikacji u- 
dzielony nam uprzejmie przez szefa 
lekkoatletów:

1) Walasiewiezówną
2) Marusarz
3) Jędrzejowska
4) Verey
5) Sobieraj
6) Kolczyński
7) Kosman
8) Gierutto
9) Gąssowski

10) Piontek
Lista lest oryginalna z tego względu, 

że prezes Znajdowskl wprowadza na 
nią, pozostawiane dotychczas w cieniu, 
nazwisko czołowego gimnastyka — 
Kosmana. Również ciekawe jest wysu­
nięcie Piontka, Jako piłkarza zasługu­
jącego na największe uznanie. Dziwić 
też może miłośników boksu — niska 
pozycja Kolczyńskiego.

Jesteśmy pewni, że autor przytoczo­
nej klasyfikacji kierował się wysunię­
tymi przez regulamin zasadami, przy 
wyborze kandydatów:

a) bezwzględna wartoSi wynika 
b) jego znaczenie propagandowe 
c) sylwetka moralna kandydata, 

interpretując Je oczywiście w/g włas­
nego na (głębszego przekonania.

Podobnie zalecamy postępować wszy­
stkim uczestnikom plebiscytu.

Przypominamy; że plebiscyt doty­
czy wyłącznie wyników roku 1938-go.

Techniczne obliczenie rezultatów 
glosowania Jest bardzo proste i pole­
ga na żesumowaniu Ilości punktów, 
którymi otaksowani zostana zawodni 
cy na wszystkich kuponach. Pierw­
sze mlejisce daje 10 pkt. (patrz ku­
pon) itd. aż do 1 pkt. za mlelsee ostat 
nie. Przy zespołach punktacja birzmi 
3, 2,1.

Zawodnik; wzgj. zespól, który zble- 
rze największą ilość punktów otrzyma 
miano najlepszego oraz zdobędzie na­
grodę przechodnia Z. P. Z. S. W dal­
szym ciągu ułożona bedzie w tensam 
sposób pełna lista. 10-ciu sportowców 
1 3-ch zespołów.

NAGRODY
Wśród uczestników plebiscytu róz 

losowane będą (za najtrafniej ułożone 
listy kwalifikacyjne) następujące na­
grody:

Z. P. Z. s.
I nagroda 

tych,
II nagroda * 

stoper.

50 zfo«

zegarek *

5 luksusowych kaset 
kosmetycznych.

10 nagród książko* 
wych.

Termin nadsyłania kuponów upływ* 
dn. 11-go lutego.
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XIII plebiscyt 
Przegląda 

Sportowego
Głosują na Ustąi

. 10-ciu najlepszych 
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W Garmisch
wszyscy myślą i mówią o Zakopanem

Garmisch Partenkirchen, 31 stycznia.
Dla ludzi patrzących z daleka „ty­

dzień narciarski" w Garmisch mógł nie 
robić wrażenia, że był wielką próbą 
Przed, Zakopanem. Ale my, którzy wi­
dzieliśmy jak walczono, którzy rozma­
wialiśmy z zawodnikami i dygnitarza­
mi, wiemy, że wszystkim chodziło wy­
łącznie o wyjazd do Polski. Zakopane 
było na ustach każdego. Ankieta u- 
czestników, którą zrobiłem, jest do­
prawdy wymowna.
Prezes Związku niemieckiego 

Raether
„Tydzień w Garmisch stal tym ra­

zem całkowicie pod znakiem mis­
trzostw świata w Zakopanem. Jak mi 
lakomunikował bar. Le Fort, Związek 
Polski zrobił wszystko, aby w Zako­
panem odbyły się zawody na wielką 
skalę. W Garmisch odbyły się nasze 
eliminacje zjazdowe. Nasi zawodnicy 
— 6 panów i 6 pań — wyjeżdżają we 
wtorek z Garmisch i przyjadą w środę , 
do Zakopanego. Ja, naturalnie też przy- 
jadę, ale dopiero po mistrzostwach 
w „Oberhofie", które będą eliminacją 
dla biegaczy i skoczków".
Rudl Cranz,, świetny zjazdowiec

„Będę usiłował zrewanżować się 
w Zakopanem Hanssonowi. Słysza­
łem, że trasa polska jest bardzo łatwa. 
Mam nadzieję, że warunki śnieżne bę­
dą dobre, tak że będzie można poje­
chać porządnie, na tempo".
Hansson (Szwecja), 

zwycięzca z Garmisch
„Cieszę się, że udało mi się zasza­

chować przewagę Niemców w zjaz-

znaczy jakieś nowe talenty, których 
jeszcze nie znamy.? W Garmisch nie 
byliśmy jeszcze w formie, gdyż nie 
mieliśmy gdzie trenować. W Zakopa­
nem będzie lepiej".
Kierownik drużyny 

Gerstch (Szwajcaria)
„Nasza drużyna pojechała jeszcze 

do domu, aby spakować walizy. W so­
botę wyjeżdżamy do Potoki. Nasza 
drużyna jest niewątpliwie najlepszą, 
jaką rozporządzamy. Nasze przygo­
towania do mistrzostw zostaną zakoń­
czone dopiero w Tatrach. Pokładamy 
wielkie nadzieje w Romitigerze w kom 
binacji, a w każdym razie w zjeździć, 
wśród pań ma wielki talent Friedrich. 
Ale i Steuri i Nini Arx są w znakomi­
tej forrnie. W kombinacji klasycznej 
liczymy, że Adi Gamma powtórzy 
swój sukces z Lahti i że zdobędzie ty­
tuł najlepszego Środkowego Europej­
czyka. Groźny będzie Berauer".
Sverro Brodahl drugi

im niewiele ustępuję; może jestem, 
trochę mniej pewny — ale to nic. Nie 
boje się skoczni, choć jej nie znam. I

wożę Jestem, W Garmisch też nie znałem skoczni, komite.' Braik mu tylko precyzyjnego 
’ tn nip Nin I n nrddton, !=< -„i—j . lodowania. Ruudowie, Bradl, Marusarza pobiłem jej rekord. Bradl poprawił

się niewątpliwie; jego długości są zna- i ja w jednym konkursie — to będą
skoki, jakich świat jeszcze nie wi-

„Nie
Bo nie 
Kvanli,

w kombinacji klasycznej

jade.do Zakopanego. Dlaczego? 
jestem w formie. Hoffsbaken, 
Fosseide są o wiele lepsi. Da-

dzą sobie na pewno radę w Zakopa­
nem. Gustl Berauer, który pobił mnie 
w Garmisch, może im się jednak dać 
we znaki".
Myhra 23-letni skoczek norweski

„Jeśli mam być szczery, to liczę się 
z wyraźnym zwycięstwem w Zakopa­
nem. Skaczę dalej do Ruudów, stylem

■»

GBUPA NARCIAREK NIEMIECKICH 
startowała z dużym sukcesem na mistrzostwach w Garmisch. 
Od lewej Graseger, Christi Cranz, Lisa Pesch, Prorauf [ 

i Godl. Zobaczymy je iv Zakopanem, ]

dział. Marusarz ma moim zdaniem, 
wielkie szanse, aby nas pokonać. Ska- 
cze przecież na swej skoczni. Mam 
nadzieję, że Krokiew ma dość szybki 
i ozibieg".
Kierownik drużyn

norweskiej Schmidt
„Jeszcze nigdy nie poczyniono u nas 

takich przygotowań do FIS jak w tym 
roku. Chcemy za wszelką cenę wy­
paść lepiej niż w’ Lahti. Związek zro­
bił specjalną zbiórkę, która wiele przy­
niosła. Pokryliśmy znaczne koszty 
przygotowań i wyjazd. Do Zakopane­
go przyjeżdżamy trzema etapami, co 
nie powinno wpłynąć na nasze wyniki. 
Inaczej było zresztą niemożliwe, bo 
mamy kłopoty z terminami. Nasi bie­
gacze np. przyjadą do Potoki wprost 
z mistrzostw Norwegii. Co nam mo­
że zaszkodzić — to zmiana klimatu".
Dl Lucca, znany 

dziennikarz włoski
„Typuję, że wypaduiemy w Zakopa­

nem doskonale. Garmisch dowiodło, że 
nasi biegacze, zwłaszcza Demez, na­
uczyli się wreszcie taktyki. Trasy w 
Zakopanem powinny nam lepiej odpo­
wiadać, niż te w Garmisch, które były 
bardzo płaskie. Nasi biegacze treno­
wali przecież przede wszystkim podej­
ścia Jammaron, Arisifide Compagnani,

to są specjaliści od podejść. Zafeupan# 
się o tym przekona". dJ

Nicole Villan (Francja) Ai
Sympatyczna panienka z Paryiajv 

która nie traci wdzięku nawet w czaił? 
sie zjazdu, mówi: „Przyjechałam dr" 
Garmisch zupełnie bez treningu, a po- id 
za tym nieszczęśliwie upadlam. W Za­
kopanem pojadę na pewno lepiej i zaj- 
inę chyba dobre, środkowe miejsce. /I 
Ciekawa jestem klasy Polek. Będą 
cne na pewno moimi najgroźniejszymi 
konkurentkami". ;,i[|
Lafforgue, kierownik 

drużyny pań , 
„Agnel, Couttet Allais i Burnet po- J 

każą, że należymy wciąż jeszcze do fi 
najlepszych zjazdowców Europy. Za 
wszelką cenę chcemy wypaść dobrze ijij 
w Zakopanem".

O. B

dach. Będę się starał o to samo w Za­
kopanem. Wszystko zależy od stanu 
tiasy, której nie znam. Cieszymy się 
bardzo na wyjazd do Potoki.

May Nilson (Szwecja)

„Cieszyłabym się, gdyby w. Zakopa­
nem udało mi się powtórzyć wynik 
z Garmisch. Nauczyłem się tu wiele 
od Niemek. Cranz. jest nie do pobicia, 
ale za to mam nadzieję, zostawić za 
sobą przedstawicielki Szwajcarii, Fran­
cji i parę Niemek. Trasa w Zakopa­
nem, sądząc z opisu, Odpowiadać mi 
będzie, bardziej niż trasa w Garmisch. 
A propos! Jak jeżdżą Polki? Może 
właśnie one będą niebezpieczne?"
Demez (Włochy), mistrz na 18 km

„Jeżdżę Już od lat 10. Specjalistą od 
langlaufu zrobił mnie nasa: świetny tre­
ner Sares, który pracuje już do 4 lat, 
jest z nami ściśle związany i któremu 
zawdzięczamy wszystko.. Startuję w 
Zakopanem na 18 i 50 kim i mam na­
dzieję, że wpadnę tak, jak w Chamo- 
nix, gdzie byłem trzeci. W Lahti w r. 
ub. wszyscy smarowaliśmy źle. Ale 
nawet na dobrze przygotowanych nar­
tach nie wiele zrobilibyśmy w walce 
z cudownymi biegaczami fińskimi. 
W Zakopanem pójdzie im trochę tru­
dniej".
Nano (Nogler) najlepszy 

zjazdowiec Włoch
„Dla nas trasa w Zakopanem będzie 

lepsza ,niż trudna i niebezpieczna tra­
sa w Garmisch.

Ponieważ przyjeżdżamy wcześnie do 
Zakopanego, będziemy mieli dość cza­
su, aby zapoznać się ze zjazdami. Czy 
aby macie dobrych zjazdowców — to

Hansson
zmorą Niemców

Miody Szwed Hans Hansson, który 
wygrał kombinację alpejską w Gar­
misch spędza sen z oczu Niemców. 
Nieznany dotąd Szwed pobił narciarzy, 
ktrózy j’echali do Zakopanego by wy­
grać mistrzostwa świata.

Naturalnie nie startował wskutek kon 
tuzji Lantschner najlepszy z Niemców. 
Wykurował się on już tak dalece, że 
pojechał raz w slalomie świetnie. Ale 
gdy chciał ryzykować, drugi raz baron 
le Fort zabronił mu, grożąc, że 
nie weźmie do Zakopanego. Lantsch­
ner wybrał Zakopane.

Niemcy w ogóle ryzykowali za du­
żo.

Ich trener Friedl Pfeiffer nie ukry­
wa też swego niezadowolenia. „Musia- 
lo się tak stać — mówi — gdyż nie­
którym z naszych przewróciło się w 
głowie. Ale porażka będzie najlep­
szą nauczką -na przyszłość. W Gar­
misch nie miałem nic do powiedzenia 
— każdy jechał dla siebie. Ale w Za­
kopanem nie może się powtórzyć, że­
by Niemiec walczył ze swymi rodaka­
mi. Tam zawodnicy będą musieli my­
śleć przede wszystkim o triumfie ze­
społowym, a nie o własnych sukce­
sach. Kto z nas wygra to obojętne.

Poza tym zwycięstwo Hanssona nie 
jest dla mnie niespodzianką, gdyż jest 
on doskonały. Skandynawowie nau­
czyli się już zjeżdżać. Niebawem bę­
dą oni naszymi najgroźniejszymi prze­
ciwnikami.

Z Garmisch wyjeżdżamy 31 wieczo­
rem i przez Wiedeń jedziemy do Za­
kopanego, gdzie przybędziemy 1 lub 
2 lutego i zaczniemy odrazu treno­
wać.

aremMBgaMigsgaau4UU4Mn^in^

SONIA HENIE, krMowo todu 

i [limo, zawdzięcza wiele sławy iwletnym 
zdjęciom no klonach 

panchromalycxnvch SELO1
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Niemcy wyjechali m

„Czy jest śnieg w Zakopanem — py- 1,1 
tal mnie bez przerwy Friedl Pfeiffer, W 
trener zjazdowców niemieckich. —Styp 
szalem, że Zingerle z trudem wyszu- d 
kuje płaty śniegu do treningu. Ponie-1 
waż nie mogłem mu na to odpowie- H 
dzieć, Pfeiffer zażądał telefonicznego ń 
połączenia z Zakopanem. Czekał dośćiil 
długo. Gdy wreszcie usłyszał, żg i» 
śnieg pada, upuścił z wrażenia sWiK 
chawkę i rzucił się do restauracji na a 
stadionie olimpijskim, aiby powiedzfećS 
o tym Raetherowi. B

Twarze się rozjaśniły, decyzja zapa-| 
dła szybko. Zarzucono myśl parodnio-g 
wego treningu w St. Anton, spakowa-a 
no kufry i we wtorek wieczorem wy-ą 
jechano przez Insbruck, Wiedeń dojij 
Potoki. Wraz z Niemcami wyjechaliH 
też Szwedzi Hansson i Nilsson. a

G. B. sil

z perspektywy zagranicznej
Tegoroczne, 18 z kolei Rallye Monte - Cario 

przyniosło ponowny sukces francuskim obsa­
dom pomimo licznej, ale nie równej konkurent 
cji maszyn z innych krajów. Zawody te, za­
liczane do najcięższych ze względu na dystans 
marszrut, przebiegających przez całą Europę, 
jak również 1 ze względu na okres zimy — 
zaliczane są do imprez najcięższych 1 majnle- 
bezpieczniejszych.

Tymczasem w roku obecnym Rallye M. C. 
nie przyniosło zbyt wielikich trudności, pomi­
mo stosunkowo poważnych przeszkód atmo­
sferycznych, przeszkadzających zwłaszcza 
grupie talllnskiej. Zawody minęły bez więk- 
zych przeszkód. Nie wielki procent wycofa­
nych wozów przypisać należy słabej technice 
prowadzenia, ale w żadnym wypadku defek­
tom technicznym. Na trasie Rallye, nie daleko 
od Monte Carlo przekoziołkował się wóz an­
gielskiej obsługi prasowej, dwóch obserwato 
rów straciło życie.

Tegoroczne Rallye było ponowną generalną 
próbą francuskich maszyn przygotowanych 
„fabrycznie" i prowadzonych przez zawodni 
ków zawodowych. Obcokrajowcy nie repre­
zentowali w żadnym wypadłleu przemysłu, ja- 
dąc tylko jako sportowcy na maszynach róż­
norodnego pochodzenia. Tu leży zasadnicza 
różnica między francusfldmi i Innymi ekipami. 
Gdy ze strony Francji typowano z miejsca 
wozy Dełahaye 1 Hotchkiss, to obcokrajow­
com prorokowano sukcesy na Fordach, w tym 
roku b. licznie zgłoszonych araz na mafych 
DKW, które w Rallye spisały się bardzo dziel 
nie, deklasując małe Fiaty.

W rezultacie punktacji zjazdu, prób tech-

wody nrtyinowanych specjalistów dhigodystan 
sowcćw, podczas gdy wszystkie pozostałe 
kraje zgłaszają tylko amatorów. W roku obec 
nym nie startowali Włosi z przyczyny złych 
stosunków politycznych z Francją. Niemcy na­
dal nie uwalają za stosowne wysyłać na' ten 
raid kierowców fabrycznych, oficjalnych.

Dotychczas we wszelkich Rallye M. C. zwy 
ciężyły francuskie samochody 12 razy, amei"y 
kańskie — 3, angielskie — 2i jeden raz wios­
ki wóz. Tyra razem pierwsze miejsca wogól- 
nej klasyfikacji przyznano ex -aequo ekipie 
Trevoux - Lusurque (Hotchkias) oraz Paul 
Contet (Dćtahaye). W Beat, do 1500 ccm owy 
ciężyli Oordini — Scaron (Fiat), mając w o- 
gólnej klasyfikacji 13 miejsce.

Nagrodę pań otrzymały Simon - Largeot 
(Hotchkiss), 8 ekipa w ogólnej klasyfikacji. 
W kat. do 750 ccm pierwsi: Cornelius —' 
Buy ze (DKW), za nim: 2 DKW, następnie 
szereg Fiatów Slmcahuit.

Ekipy polskie, które wystartowały w licz­
bie 5 z siedmiu projektowanych, odniosły nie 
szczególne sukcesy. Tylko Marek — Pajewski 
znaleźli się na 5 miejscu w kat. do 1500 ccm, 
będąo w ogólnej klas, na pozycji 31. Tymcza 
sera BeUen — Pronaszko dostali się na miej­
sce 17 w tg. klas., gdy Maizurek — Łubień­
ski otrzymali pozycje 28. Ekipa Borowik — 
Wierzba na b. szybkiej Lancii zajęli dopiero 
69 miejsce w ogólnej tabeli. Ekipa p. Zagór- 
nej nie Ukończyła zjazdu.

Stosunkowo słabe miejsca naszej ekipy przy

pisać należy ostrej konkurencji międzynaro­
dowej. Pomimo to zawodnicy nasi przyczynili 
się w znacznym stopniu do propagandy pol­
skiego sportu motorowego, co na zachodzie 
Europy powinno mleć teraz dla nas szczegól­
ne znaczenie.

W Rallye M. C. 1940 nie powinno zabrak­
nąć poteikich ekip. Byłoby jednak nadzwyczaj 
wskazane, żeby utworzono ze 2 — 3 ekipy 
na rdzennie polskich samochodach, budowa­
nych choćby wg. obcych rysunków. Również 
drobne ale przykre trudności, jakie robiono 
naszym zawodnikom przed ich startem, nie 
powinny mieć więcej miejsca. Sport motoro­
wy polski mówi zagranicy, że posiadamy wy 
kwint motorowy, jakim jest każda ekipa w 
zawodach międzynarodowych, ule jesteśmy 
•więc krajem 100 proc, dzikim motoryzacyj­
nie, jak chce tego wroga Polsce propaganda.

Jorris -

SENSACJA DLA MOTOCYKLISTÓW.
Wg. oficjalnie jeszcze niepotwierdzo­

nych wiadomości, angielska grupa wy­
ścigowa Velocette ma otrzymać na se­
zon tegoroczny nowe 500-ki o silnikach 
2 cyl. (kompresor). Fakt ten posiadałby 
olbrzymią doniosłość dla walk w mię­
dzynarodowym wyścigowym motocy- 
kliźmie, kiedy tó po sensacyjnym wy­
cofaniu się Nortóna—walki w 500-kach 
toczyłyby między sobą tylko Włochy 
i Niemcy, na maszynach Gilera i BMW.
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nfcznych hamowania i przyspieszenia oraz
próby szybkości na wzniesieniu — zwyciężyły 
w ogólnej klasyfikacji ex-aequo ekipy na dłu­
go pr-cd zawodami typowane, na dwóch wy­
żej podanych maszynach. W klasie do 1500 
ccm zwycięży! „odpowiednio1' przygotowany 
„seryjny" Fiat, w klasie do 750 ccm pierwsze 
3 miejsca obsadzają DKW.

Również I w tym roku Rallye M. C. jest te­
renem bezprzykładnych sukcesów przemysłu 
samochodów Francji. Zawody te rzadko tylko 
przynoszą sukcesy obcokrajowcom, co jest 

, zupełnie uzasadnione, dła wielu jednak „ta­
jemnicze". Tylko Francja wysyła na te za­

P róba biegaczy

sprawozdania ze str. I-ej
Słabo wypadł tutaj Górski, który za­

jął dopiero 16-te miejsce z czasem 
1:27.04. Nie ma się zresztą czemu dzi­
wić. Górski dopiero od kilku dni jest 
ha obozie, nie miał więc jeszcze czasu 
zupełnie się rozkręcić.

Osiemnastkę biega! również, zresztą 
nieoficjalnie, Bronek Czech, robiąc 
piąty czas -- 1:18.01 — oraz Karl Lan­
ge z czasem 1:23.28.

Dla porównania podajemy również 
czasy osiągnięte przez wojskowych:

1) Wawrzacz Jan 1:19.27.
2) Czepczor 1:21,52.
3) Haratyk Jan 1:22,27.
4) Węgrzynkiewicz 1:22,48.
Są to czasy zupełnie znośne, ale 

przecież Wawrzacz, Czepczor czy Ha­
ra tyk są dojrzałymi biegaczami, któ­
rzy rywalizowali z biegaczami zako­
piańskimi o najlepsze miejsca.

Słabo przedstawia się za to grupa 
oficerów, którzy uzyskali czasy grubo 
ponad 1 godz. 27 minut; wskazuje to 
na to, iż patrol wojskowy pozbawiony 

I będzie' dobrego, szybkonogiego do­
wódcy.

Dalsze konkurencje mistrzostyr . o- 
’ kręgu są już na karku; we czwartek 
(najprawdopodobniej), odbędzie się 

I konkurs skoków, zaś w sobotę — bieg 
118 km. J. S.

MARTIN FAPP 
(DAVOS) 

zwycięzca i rekordzista zeszloj 
rocznego Parsen - Derby, wy- 
grał ostatnio znany bieg „DorL1 
fali". Obok mistrza szwajctzrj 

ska lyżwiarkd Pozzy i
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Jasna 10, tek 693.72?

Prenumerata wraz z przesyłka pocztową w kraju oraz w Czechosłowacji 1 Węgrzech Zł 1.50 miesięcznie; kwartainlle Zł 4.—. W innych kratach euroneTjdZh »
Zł 2.20 miesięcznie. Kwartalnie Zł 6-— Cena ogłoszeń, za wiersz wysokości il mm, jednoszp.; opisowe 3— Zl, specj, 1,- Zł, w tekście 80 gr, reklamy 40 gr zag?Snićzne n 5^% "Jrożet

Wydawnictwo i druk.: „DOM PRASY" S. A., ^arszawa, Marszałkowska 3. Centrala TeL 8-02-40. Konto P. K.O. 13120. Przek. rozrach. Nr '
Zł 2.20 miesięcznie. Kwartalnie Zł 6.

Rpdaktor przyjmuje codziennie z wyjątkiem sobót i niedziel od /godz. 13 do 14.________ _
------------- " Redaktor naczelny: MARIAN STRZELECKI

55 Warszawa


